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Budowie wodne w Krakowie.
L w ó w , 23 sierpnia.

Z powodu strasznej klęski ja k a  z teg o ro ­
czną powodzią spadła na  Kraków  i sąsiednie

min; wystosom ał W y d z i a ł  k r  a j o w y do 
Prezydyum Namiestnictwa pismo z przedsta­
wieniem koniecznej po trz tby  przedsięwzięcia 
budowk wodnych, mogących podobnym klęskom 
w przyszłości zapobiedz. W  piśmie tem zazn;. 
cza W ydział krajowy przedewszystkiem, jakie  
roboty regulacy jne  n a  Wiśle i jej dopływach 
są już rozpoczęte albo ustawami zabezpieczo­
ne. Między przestrzeniami Wisły, k t ó n  są ro­
botami temi objęte, pozostaje miasto Kraków 
i Połwsie Zwierzynieckie na brzegu lewym, 
zas miasto Podgórze i osady przedmiejskie: 
Dębniki, Zakrzówek i Ludwinów po brzegu 
pra wym, do których obwałowania Wydział k ra ­
jow y nie może przystąpić z dwóch powodów. 
Naprzód bowiem nie rozchodzi się tn o in te re ­
sy ku ltu ry  krajowej, wsknt.ek czego ustaw a 
państwowa, melioracyjna nie da się tu zastoso­
wać — a powtóre oba brzegi W isły na prze­
strzeni od klasztoru Zwierzynieckiego do mo­
stu  kolei państwowej (K arola  Ludw ika) w K ra ­
kowie, zas od Dębnik do tegoż mostu w Pod­
górzu tak  gęsto i tak blisko Wisły są domami 
mnrowauymi zabudowane, że z powoda braku 
miejsca pod wały i braku  materyału do nasy 
pu, wykonanie wałów miejskich je s t  tu wprost 
niemożliwe. Ochraniając  jednak  od powodzi 
całą dolinę W lsły powyżej i poniżej K rakow a 
w interesie ludności wiejskiej, nie można po­
zostawić bez opieki miast K rakow a i Podgó­
rza i osad podmiejskich, gdzie szkody powo­
dziowe są stosunkowo daleko większe

W ydział krajowy przytacza tu cyfry szkód 
w K rakow ie i sąsiednich gminach — obliczo­
nych w samym Krakowie na 3,850.000 koron, 
w Podgórzu 177.414 koron —  w Dębnikach 
254.480 koron —  w Zwierzyńcu 55.413 koron —  
w Półwsiu 144 460 koron —  w Czarnej wsi 
60.626 koron — w Łobzowie 3.016 koron — 
w Zakrzówku 71 013 koron — w LuJwinowie 
21.000 koron. Jednorazowy zatem wylew W i­
sły na  tej stosunkowo krótkiej przestrzeni 3 s/4 
k ilom etra  na lewym a 4 1/* kilometra na  p ra ­
wym Brzegu wyrządził szkody na  4,637.421 ko- 
yo r ,  a wywołując sp ię trzen ie  w Lanaiaoa mioy 
skich, zanieczyścił zawartością  tych kanałów 
wszystkie zatopione domy w K rakow ie i P o d ­
górzu, CO przez szereg lat wpływać będzie 
n iekorzystnie na stosunk, san itarne  ludności.

W ydział krajowy przeto p o p i e r a  u r z ą ­
d u  p r o ś b ę  m i a s t a  K r a k o w a ,  tudzież 
miasta Podgórza i gminy Dębniki o u d z i e -  
n i e  j a k  n a j w y d a t n i e j s z y c h  z a s i ł  
k o w  z p a ń s t w o w e g o  f u n d u s z u  z a p o  
mjo g o w e g o  —  a równocześnie prosi prezy- 
dyum nam iestn ictw a o przedłożenie wniosku 
rządowi centralnem u o jak  najrych le jsze  za­
bezpieczenie od powodzi lewego brzegu W isły  
od klasztoru Zwierzynieckiego do mostu kolei 
państwowej w Krakowie, prawego brzegu zaś 
od DębLik do tego samego mostu w Podgórzu

zapomocą m u r ó w  b u l w a r o w y c h  i o- 
c h r o n n y c h  przy równcczesnem podwyższe­
niu brzegów wzdłuż tych murów, które  to 
brzegi słuźyćby mogły jako chodniki dla pie­
szych wzdłuż Wisły.

M i a s t o  K r a k ó w  — pisze W ydział k r a ­
jowy dalej — p o  t a k  c i ę ż k i e j  k l ę s c e  
p o w i n n o  l i c z y ć  t e m  w i ę c e j  n a  p o ­
m o c  p a ń s t w a ,  i l e  ż e  d o t y c h c z a s  p o ­
m i m o  u p ł y w u  l a t  55 o d  p r z y ł ą c z e ­
n i a  W.  K s i ę s t w a  K r a k o w s k i e g o  d o  
G a l i c y i ,  p a ń s t w o  b a r d z o  m a ł o  d l a  
j e g o  p o d n i e s i e n i a  e k o n o m i c z n e g o  
z d z i a ł a ł o ,  a zbyt ciasno zakreślony wał 
fortyfikacyjny  nietylko u trudn ia  rozszerzenie 
się miasta, lecz wskutek przymusu wystawia­
nia rewersów demolacyjoych naraża  mieszkań­
ców, budujących domy poza tym wałem, na u- 
t r a tę  własności. Jeżeli  państw o dla wygody 
mieszkańców stolicy państw a buduje ogro­
mnym nakładem koleje miejskie, jeżeli rozsze­
rza urządzenia portowe w Tryeście. jeżeli u- 
dziela 16-milionowego zasiłku dla P ra g i  i z u- 
; z c z u p l e n i e u i  d o t a c y i  n a  k a n a ł  W ie -  
l e ń - K r a k ó w  przeznacza 14,400.000 koron 
dla nspław nienia  W ełtaw y w Pradze  („Durch- 
schiffung von P r a g “), —  to tem większy jes t  
obowiązek państwa, postarać się o wykonanie 
budowli ochronnych w Krakowie, gdzie chodzi
0 n a j p r y m i t y w n i e j s z ą  o b r o n ę  ż y ­
c i a  l u d z k i e g o  i m i e n i a .

Rząd wprawdzie wydał polecenie przeprow a­
dzenia na koszt pańs tw a  regulacyi i obwałowa- 
i.:a  dolnego biegu potoku Rudawy, którego łoży­
sk o  ma być przełożone w k ierunku istniejącej 
młynówki do klasztoru Zwierzynieckiego, lecz 
zarządzenie to ochrania tylko od wylewu R u­
dawy, ale nie powstrzyma powodz, Wisły, k tó ­
ra  mimo tej regnlacyi zatapn ć będzie Kraków
1 osady przedmiejskie po lewy wał Rudawy 
w dotychczasowych rozmiarach. A ż e b y  temu 
zapobiedz, konieczna je s t  b u d o w a  m u r ó w  
b u l w a r o w y c h  i o c h r o n n y c h  od  k l a ­
s z t o r u  Z w i e r z y n i e c k i e g o ,  t. j. od pro­
jek tow anego ujścia przełożonej Rudawy, d o  
m o s t u  k o l e i  p a ń s t w o w e j .

Sprawa ochrony p r a w e g o  brzegu Wisły 
od Dębnik do mostu kolei państwowej w Pod­
górzu na  długości około 4 l /» kilom, wraz z ob­
wałowaniem wstecznem potoku Wilgi — po 
zostaje w ściełej łączności z bu Iową kanału  
spławnego z K nikow a do W iednia , którego 
część od K rakow a ku Dziedzicom według za­
twierdzonego przez ministerstwo handlu pro- 
g-amu budowy ma bvć w r. 1904 rozpoczęta. 
Kanał ten ma prowadzić od portu w Dębni­
kach przez Podgórze do mostu kolei państwo­
wej samym brzegiem W isły między obu mo­
stami drogowym i kolejowym w Podgórzu, tak, 
iż cały kanał wraz z portem znajduje się na 
tej przestrzeni w inundacyi Wisły Rzecz vięc 
jasna, 'ż e  dla ochrony kosztownych urządzeń 
portowrych i kanału, tudzież dla u trzymania 
ruchu na kanale, je s t  niezbędne wybudowanie 
mnru bulwarowego i ochronnego na prawym 
brzegu Wisły od Dębnik do mostu kolejowego 
w Podgórzu, wraz z obwałowaniem wstecznem

potoku Wilgi, co równocześnie zabezpieczy od 
powodzi miasto Podgórze, tudzież osady L u ­
dwinów, Zakrzówek i Dębniki Stąd więc p ro­
śba — ażeby rząd opracował p r o j e k t  m u ­
r ó w  o c h r o n n y c h  n a  p r a w y m  b r z e g u  
W i s ł y  —  od Dębnik do mostu kolejowego 
równocześnie z projektem kanału  i przystąpił 
do w y k o n a n i a  t y c h  b u d o w l i  w r. 1904 
n a  k o s z t  f u n d u s z u  k a n a ł o w e g o .

W reszcie zwraca Wydział krajowy uwagę, 
że jakkolwiek według zatwierdzonego progra­
mu budowy kanału  W iedeń - Kraków roboty 
mają być r ó w n o c z e ś n i e  rozpoczęte od Wie­
dnia i od Krakowa, dotychczas nie udzielono 
Wydziałowi krajowemu, jak  tego § 10 ustawy 
kanałowej wymaga, ani projektn definitywnej 
trasy , ani p ro jek tu  technicznych urządzeń, pod­
czas gdy dla przestrzeni W iedeń-Przerów już 
w lipcu rozpoczęto rewizyę trasy. Wydział 
k ra jow y przeto prosi namiestnictwo, aby wy­
jednało u rządu utworzenie w Krakowie eks­
pozytury  dyrekcyi dla budowy dróg wodnych 
j u ż  w r o k u  b i e ż ą c y m ,  podobnie jak się 
już stało dla Czech w Pradze — i poruezenie 
tej ekspozyturze opracowanie szczegółowego 
p ro jek tn  kanału  i portu między Dębnikami a 
mostem kole' państwowej w Podgórzu, wraz 
z murami bulwarowemi i ochronnemi na p ra ­
wym brzegu Wisły i z ODWałowaniem w stecz­
nem potoku Wilgi.

T ak a  je s t  —  w streszczeniu —  osnowa pi 
sma W ydzia łu  krajowego. Wydział uczynił na 
razie, co do niego należało. Niema wątpliwo­
ści, że namiestnik poprze słuszne żądań.a. Od 
czynników naszych w Wiedniu — więc od mi­
n is t ra  rodaka i od Koła polskiego zależy takie 
poparcie dalsze, ażeby skutek osiągnąć i żeby 
pismo W ydziału krajowego nie zostało... cen­
nym materyałem, spoczywającym w aktach  mi­
nisterstwa.

Przesilenie na Węgrzech a r e z e r w i­
ści aastryaccy.

J a k  jnż donosiliśmy, zamierza władza woj­
skowa, nie mogąc już w oznaczonym czasie li 
czyć na otrzymanie rekrutów z W ę g i e r ,  za- 
trzym ać pod sztandarami do 1 stycznia 1904 r. 
t j c h  żołnierzy, którzy, odbywszy trzy le tn ią  swą 
sfiiżbę, już we w rześaiu  powie u. wrócić do do­
mów. Gdyby zaś i w Ju ia  1 stycznia pobór r e ­
krutów na Węgrzech był jeszcze niemożliwy, 
powołać do szeregów odpowiednią liczbę r e z o r -  
w i s t ó w .

W  sprawie tej pisze wiedeńska „Montags 
presse“ :

„Jeżeli takie zarządzenie okaże się n iezbę­
dnie konierznem wobec przesilenia na W ę- 
g r z e c h ,  to w każdym razie u w a ż a m y  z a  
w y k l u c z o n e ,  a ż e b y  i a u s t r y a c k a  m ł o ­
d z i e ż  w o j s k o w a  w p o d o b n y  s p o s ó b  
c i e r p i e ć  m u s i a ł a  w r a z  z ż o ł n i e r z a ­
mi  w ę g i e r s k i m i .  Parlament austryacki u- 
chwalił wprawdzie swego czasu dodatek do no- 
wej ustawy rek ru tacy jn e j ,  według którego po- 
wołauie rekru tów  austryackich pod broń ma

być zależne od uchwalenia odpowiednio wyso 
kiego kontyngentu  rekrutów przez Sejm wę­
gierski.

„Nikt a to l i  nie zechce zgodzie się na konse 
kweneye, ja l iem i grozi dziś ów dodatek, a 
m;anowicie, ażeby 60.000 żołnierzy austrya- 
ckieh, którzy już odbyli sw ą  trzy le tn ią  służbę, 
służyli dalej ponad czas normalny. Jeśli  W ę­
grzy w swoim czasie zabezpieczyli się spie­
sznie przed skatkaim  anstryackiego  przesile­
nia. opierając  się na swem samodzielnein p ra ­
wie do zarządzeń także  we wspólnych sp ra ­
wach ekonomicznych i na  stosunek w zajem no­
ści, w takim razie i A ustrya  powinna zabez­
pieczyć swe interesy przez samodzielne zarzą­
dzenia  wobec przesilenia węgierskiego. P*zez 
zmianę dodatku do § 2 uchwalonej w zimie 
ustaw y będzie można osiągnąć to, że rekruci 
austryaccy w normalnej liczbie w dniu 1 pa­
ździernika r. b. wstąpią do szeregów*.

Tyle  „M outagśpresse" .  Na jej wywody można 
się zgodzić, pytanie tylko, w jak i sposób ma 
być dokonana zmiana owego dodatku do § 2 
u» taw y wojskowej? —  Chyba nie na postawie 
§ 14-go? Potrzeba  do tego m hwały parlam entu  
austryackiego  —  a tem samem zwołan.a go 
przed 1 października.

Podwójny cel i skutek.
Wobec posornej wprost uległości, jak ą  oka­

zała Turoya wzgle.dem Rosyi po zamordowaniu 
konsula rosyjskiego, pytano się ogólnie z Lie 
małem zdziwieniem, jaki cel mogło mieć wysła­
nie eskadry rosyjskiej na wody tureckie, do 
In iad y ?  Dziś, gdy dowiedziano się, jaki ta  de- 
monstracya odniosła skutek , nie trudno domy­
śleć się także, jal.iemi były zamiary rządu ro ­
syjskiego.

Chodziło przedewszystkiem o to, aby wymu­
sić na Turcyi jeszcze bardziej upokarzające 
zadosyćuczynienie. Biedna T urcya spełniła wszy­
stko, czego od niej żądano. Rosyjski ambasa- j 
dor w Konstantynopolu przesłał wczoraj do P e ­
tersburga  następujący wykaz spełnionych przez 
T u rc ję  „w arunków 11: obuk ukarania  śmiercią 
morderców konsula i skazania  dwóch innych 
żandarmów do robót p rz j  musowych, zdegrado­
wano i wykluczono z wojska tych oficerów, 
którzy wyrażali się bez należytego szacunku o 
zamordowanym konsulu. W ładze ścigają gorli­
wie ty ch ,  którzy strzelali do powozu konsula, 
gdy pędził ku miastu. W szystkich  urzędników, 
których w osobnym spisio wymienił zastępca 
konsula, jako nieprzychylnych dla Rosyi, w licz­
bie 24. pozbawiono urzędów, nadto wytoczono 
im proces. Do odpowiedzialności sądawej pocią­
gnięto dalej także  cały szerpg osób p r y w a ­
t n y c h ,  wymienionych w tym spisie konsulatu. 
Złożonego z urzędu, sprzyjającego Rosyi komi­
sarza policyi Ismaila H akk i w Palance. znów 
ustanowiono na tym urzędzie. Wszystkich B u ł­
garów, których uwięziono za to, że skarżyli się 
na gwałty tureckie, uwolniono. G eneralny in ­
spektor H i l m i  p a s z a  o t r z y m a ł  n a g a n ę .  
Naczelników żandarmeryi i policyi w S a l o -

n i c e  Ohajdenma i Maszara. bejów, zastąpiono 
innymi funkeyonarynszami.

W k o ń rn  zobowiązała się T urcya  powołać 
do żandarm eryi kilku obcych oficerów i podać 
ich nazwiska rządowi rosyjskiemu, oraz wydać 
jak najsurowsze przepisy, celem utrzym ania  
karności w wojsku i spokoju publicznego.

Więcej doprawdy naw et za zamordowanie 
konsula  żądać nie było można, ani też więcej 
uzyskać.

To byl cel jeden demonstracyi rosyjskiej; 
a drugi? Na to pytanie niech odpowie jej s k u ­
t e k .

W całym sandżaku Kirk-Kilisse w wilajecie 
adryanopolskim, przytykającym do zatoki Inia- 
dy, w której s ta ła  na kotwicy eskad ra  rosy j­
ska  —  w y b a c h ł o  p o w s t a n i e ,  podczas 
gdy przed ukazaniem się eskadry panował tam 
zupełny spokój. Niejako pod okiem m arynarzy 
rosyjskich i w promieniu strzałów dalekono- 
śnych dział okrętowych powstańcy bułgarscy 
napadli i zrabowali 20 w»i tureckich  i g re ­
ckich, a jednę większą miejscowość, B rgos, 
czy Urgas, zburzyli dynamitem i spalili. L i­
czbę Turków  i Greków, jak a  paść miała ofiarą 
ty'-h napadów, podają na 200 do 300. W szy­
stko to działo się pod bokiem esuadry  rosy j­
skiej, której załoga, pa trząc  zdała na łuny po­
żarne, zapewne z zadowoleniem paliła papie­
rosy i zajadała owoce, przysłane jej przez — 
sułtana.

Nie dość na tem. Po wszystkich wilajetach, 
objętych powstaniem, przebiega dziś wieść r a ­
dosna, że pojawienie się floty rosyjskiej jest  
pierwszym krokiem z b r o j n e ;  i n t e r w e n ­
c j i  e u r o p e j s k i e j  n a  r z e c z  B u ł g a ­
r ó w  m a c e d o ń s k i c h ,  specyalnia zaś in ter-  
wencyi r o s y j s k i e j .  Na wieść tę  nowa otu­
ch a  wstępuje w serca powstańców. Ci, którzy 
już się byli rozbiegli, w raca ją  do szeregów, 
inni z tem większą odwagą i determ inacyą u 
derkają na wojsko i ludność turecką. Płomień 
walki, k tó iy  po osta tn ich  k lęska-h  powstań­
ców zdawał się już przygasać, rozżarzył się 
ua całej linii nanowo. „Jeszcze  chwilkę wy­
trwałości —  wołają przywódcy — a Europa, 
Rosya pospieszą iyim na  pomoc!*1

Tymczasem flo ta  rosyjska, osiągnąwszy i teu  
drugi —  widocznie zamierzony —  skutek, 
wraca do Sewastopolu. Spełniła przecież... p o ­
k o j o w e  swe zadanie.

A „chory człowiek** na Bałfcanie, u ra c z y ­
wszy tak  miłych gości tytoniem i owocami, z 
przerażeniem  patrzy na sku tek  ich odwiedzin 
i mobilizuje z trudem dwie nowe djwizye.

W pałacu sn h a n a  obraduje tymczasem stale  
rada  mmistrów, łamiąc sobie głowę , jak  wy­
brnąć  z tej sytuacyi.

Z im  M i m  w T i M
Bielak (Yilla.h), 18 sierpnia*

Z lnie ja ty  wy awląr.kn inżynierów austryackich 
kolei państwowy h tegoroesny ijasd ciłontfów ie 
wtoymkieb prowincyj monarchii oduyt się w oro-

M a r y n n  G aw alm vica .

Plemie iinteusza.i.
P O W I E Ś Ć .
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—  opi! —  rzekł cichszym głosem, uspoko­
jony — siądźmy tu dalej, opowiem panu j e ­
szcze jeden bardzo charak te rys tyczny  fak t  
z jego życia, o którym mało kto wie w naszej 
okolicy.

Zapalili papierosy i nsiedli na kozetce w sa­
mym rogu gabinetu, a po chwili Romuald z a ­
czął na nowo:

—  Uważałeś pan może, że książę ma mały 
palec u lewe> ręki nieco krótszy i pez paznog- 
cia ?

—  Nie uważałem; przyznam się panu, że 
dotychczas miałem nawet wątpliwości, czy 0n 
ma palce — odparł a r ty s ta  tym samym za­
w sze  tonem, którym przywykł podrwiwać so­
bie, mówiąc o księciu. — Przypuśćmy tedy, że 
ma, więc cóż?.,.

—  Czy uwierzyłbyś pan, że mężczyzna jest  
zdolny własnemi zębami odgryźć sobie palec, 
aby przekonać kobietę, że potrafiłDy zrobić dla 
niej każde poświęcenie i spełnić z ochotą k a ­
żdy jej rozkaz, chociażby ten rozkaz był tylko 
chwilowym kaprysem ?...

Trojdanowicz wytrzeszczył oczy i z uśmie­
chem powątpiewania rzekł:

—  Et. wierzysz pan bajdom arabskim! Sły­
szałem, że małpy odgryzają  sobie ogon, kiedy 
są w wyjątkowo dobrym humorze, ale mężczy­
zna  nie je s t  małpą, — naw et mężczyzna zako­
chany!

Romuald ściągnął brwi i przez chwilę n a ­
myślał się, jakby  wahając się, czy ma go p rzeko­
nywać opowiedzeniem historyi tak  mało w ia­
rygodnej^ a jednak  zupełnie prawdziwej i czy 
mn wypada zdradzić tajemnicę księcia, zdecy­
dował się jednak  i szepnął:

—  Mylisz się pan, i mężczyzna je s t  do t a ­

kiego szaleństwa zdolny w pewnych chwilach, 
jeśli kocha, zwłaszcza miłością wyegzaltowa- 
uą. My obaj należymy do innego pokolenia i 
takich rzeczy nie rozumiemy, ale książę nie 
dzisiejszy.

—  O nie! to typ  kopalny z epoki mastodon- 
tów!

W ielkosz się skrzywił, ale mówił da le j:
—  Otoż wyobraź pan sobie, że książę od­

gryzł sobie palec w obecności mojej matki, 
tu  w Zastawach, na  jakim ś balu, czy kuligu.

—  Palec?...
—  Tak.
—  Własny?...
—  Przecież panu powiedziałem!
Trojdanowicz kułakami uderzył się o ko­

lana
—  Przedpo iopow iec! . . .  chyba przez pomył­

kę?...
—  Nie, z całą świadomością; był wtedy je ­

szcze znacznie młodszym i nie tak  m onstrual­
nie otyłym, ale już człowiekiem zupełnie doj­
rzałym i s tatecznym.

A rty s ta  wstał i przeszedł się po gabinecie; 
podniosła go z miejsca t a  niespodziana wiado 
mość.

— Wiesz pan, że gdyby mi to opowiedział 
kto inny —  rzekł —  lobym mn parskną ł 
śmiechem w oczy i kazał, żeby się wypchał! 
Palec eobi6 odgrjrz}?... dlaczego?...

—  A widzisz pan!... Dlatego, że mojej matce 
podobało się. n iefortunnym żartem podrażnić 
go i powiedzieć, iż egoizm mężczyzn nie po- 
tiafiłby  poświęcić małego palca dla kobiety 
bezinteresownie. Rozmawiali wtedy z sobą na 
pozór znpełnio obojętnie, jak  się to rozmawia 
w salonie na byle jak i  temat, ale książę wziął 
nwagę mojej matki na seryo i nie nam yślając  
się , spytał tylko: „ I  pani sądzi, że nie zna 
lazłby s ;ę żaden, k tóryby ta k ą  drobnostKę po­
święcił dla kobiety ukochanej?...1* a  kiedy moja 
m atka  z uśmiechem wyraziła  swe powątpiewa 
nie, L iwski włożył sobie między zęby koniu- 
szczek małego palca i zanim się spostrzegła, 
odgryzł go...

—  Odgrvzł?...

— No, nie zupełnie; chciałbyś pan może, 
żeby go jeszcze był połknął w dodatku?... ale 
w każdym razie  musiał się potem poddać ope­
r a c j i  i s trac i ł  kawałek palca po paznogieć. —  
Moja m atka  nigdy mu tego zapomnieć nie mo­
gła, chociaż cznła się urażona takim  ludożer­
czym dowodem galanteryi, k tóra  sprawiła jej 
dużo przykrości i postawiła ją  w bardzo kło­
potliwej sytuacyi. W każdym razie widzisz 
pan, że ten gruby książę w swoim czasie po­
trafił  się zdobyć naw et na szaleństwa, do k tó ­
rych niewielu mężczyzn byłoby zdolnych — 
i to jeszcze dodać muszę, że kochał moją ma­
tkę  bez wszelkiej nadziei, wiedząc, iż za swą 
miłość niczego nigdy spodziewać się nie może.

Trojdanowicz sta ł  z rękom a założonemi i ki­
wał głową, j a k b j  z ubolewaniem nad takim 
okazem mężczyzny, k tóry  w jego pojęciu stał 
na  równi z małpą, odgryzającą sobie ogon; 
ten kanibalizm w miłości wydał mn się śm ie­
sznym i godnym litości.

W yobrażał sobie Liwskiego z palcem w zę­
bach i z wyrazem heroicznego am anta  w tw a ­
rzy, stojącego wobec kochanej kobiety, k tóra  
sobie z niego żartowała, i to mn się wydawało 
tak  komicznem, że wybuchnął śmiechem, nie 
krępując  się żadnemi względami przyzwoi­
tości.

—  Także  dziwoląg! —  wołał, dusząc s-ę od 
śmiechu —  bójcie się Boga, ludzie, co to za 
k ra j ,  co za świat, co za waryaty!... Ojej!... nie 
wytrzymam!

Romuald pa trza ł na niego z pod oka, ch m u r­
ny i niezadowolony; raził go teD śmiech i ten  
szyderczy ton jego wykrzykników, —  spodzie­
wał się innego wrażenia opowiedzianej histo­
ryi księc ia  i żałował w duchu, że go naraził 
na  podrwiwania  cymka, k tóry  nie umiał p rze ­
jąć  się żadnem szlaehetniejszem uczuciem. Po 
raz pierwszy Trojdanowicz wydał mu się n ie ­
tylko niesmacznym, ale i przykrym.

Gdyby nie obowiązek gościnności, byłby go 
chętnie za drzwi wyrzucił i pozbył się jego  
towarzystwa.

A Trojdanowicz bił się pięściami w kolana 
i śmiał się, jak  opętany, pow tarzając:

— Małpa, jak  Boga kocham, małpa!.. Me- 
nażerya... m enażerya ten  cały ś w a t ,  ogród zoo­
logiczny, menażerya!...

—  N ie zapominaj pan przynajmniej, że k s ią ­
żę je s t  moim gościem i przyjacielem domu! — 
zwrócił mn uwagę Romuald tonem grzecznym, 
lecz suchym, aby mu dać do poznan ia  niesto ­
sowność takiego z a c b iw a n ’a się. N.e mógł się 
już dłużej powstrzymać od okazan ie  mu swego 
niezadowolenia, więc wstał i zoptawiwszy go 
w gabinecie, przeszedł do sali, w której L iw­
ski siedział wciąż jeszcze w te jsam ej pozycyi 
przed kominkiem, zwrócony kn portretowi, z 
głową lekko naprzód pedaną, z rękoma b ez ­
władnie zwieszonemi.

W ydawało się, że śpi w dalszym ciągu i że 
w tym cichym, ale głębokim śnie nie słyszał 
atu rozmowy, ani brntalnego śmiechu Trojda- 
nowicza, ani wejścia Wielkosza.

Romuald przyciszył kroki i zbliżył się do 
niego.

Spojrzai na tw arz  księcia i doznał nieprzy­
jemnego wrażenia.

Książę miał oczy do połowy przymknięte, 
w argę  dolną opuszczoną i jak iś  wyraz m ar­
twoty w tw arzy  posiniałej i zmienionej.

Siedział spokojDy, nieruchomy, jak  się był  
u su n ą ł  na  fotel, i z tą  a p aty czn ą ,  b ezm y ś ln ą  
miną, z jaKą umiał całemi godzinami przesia­
dywać na  jednam miejscu,. sprawiał wrażenie 
bezd u szn ej  kłody.

Tylko, ze  siedział jakiś  jeszcze bardziej o- 
ciężały i nie słychać było sapiącego oddechu, 
który, niby z ogromnych, s tarych miechów, 
wydobywał się, zwłaszcza podczas snu, z jego 
piersi.

Ten wyraz fizyognomii zaniepokoił Romu­
alda.

—  Może mu się słabo zrobiło? —  pomyślał, —  
wygląda, jak  gdyby omdlał.

Nie śmiał dotknąć jego ramienia, aby go 
nie obudzić, . stał przed nim tylko zaniepoko­
jony jakiemś złem przeczuciem, które się nagle 
zbudziło w jegu sercu; wytężał słuch aby po­
słyszeć szmer oddechu księcia i przekonywał 
się. że książę wcale m e oddycha.

Piersi jego nie podnosiły się zupełnie, o tw ar­
te  usta  nie zadrgały ani razu. z pod niedo­
mkniętych powiek widać było przygasłe, blach 
manein zaszłe oczy, jak ie  miewają ludzie w 
giębokim śnie pogrążeni lub zmarli.

—  Ma martwy wygląd. —  przemknęło zno­
wu przez głowę Romualdowi, ale tę  myśl n a ­
tychmiast odeguał, nie chcąc naw et przypuścić 
możliwości straszni go wypadku

In k  i j t  przejęty obserwowaniem Liwskiego 
że nie zauważył wejścia Trojdanowicza który 
zbliżył się także  do fotem i, s tanąw szy przy 
mm, przyglądał się również księciu z uwagą.

A prawda,... nie ma k aw ałka  palcal —  
szepnął za uchem Romualdowi — no, no!... 
szczególna blizna miłości.

W ielkosz drgnął; zdenerwowany był i głos 
Trojdanowicza sprawił mu w tej chwili niemal 
fizyczną przykrość.

—  Pst! —  uciszył go —  spojrzyj pan, jak ą  
ma tw arz  zmienioną.

— Nie uważam; je s t  równie nadobny, jak  
zawsze.

—  Możeby go obudzić?
—  Pójdę po trąbę, jeżeli dziedzic chce.
—  Daj pan pokój tym żartom!
Zdecydował się i z le tk a  ujął rękę  księcia;

ręka  była zunna i sucha; podniósł ją  i z a t rz y ­
mał przez chwilę w swej dłoni, ale gdy ją  
opuścił, opadła znowu bezwładnie, , a k  m ar­
twa.

—  Co to znaczy?... Co to jes t?  —  zawołał 
wystraszony i schwycił Liwskiego za ram ię — 
obudźmy go!... On zdaje się być nieprzytomny. 
Książę!... książę!... czy księciu uiedobrze?...

Zaczął go budzić i w strząsać  jego ramie­
niem coraz silniej, lecz bezskutecznie; śpiący 
nie dawał znaku życia, nie o twierał oczu, nie 
cznł dotknięcia i nie budził się.

Wielkosz podniósł mu głowę i zaglądnął pod 
przymknięte powieki.

—  1 nnie!... Ależ ou nie oddycha!... On nie 
patrzy!.

In s tynk tow nie  cofnął nagle obie ręce, głowa 
opadła znowu i zwisła bezwładnie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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czpoi podalpejskiem mieście Villacb, ilediibie dy- 
rekcyi /uchu poindaiowego okręgu. Ogółem zebrało 
sią 320 uczestników, reprezentujących liczbę 982 
członków związku, w tej liczbie 40  z górą Pola­
ków. Delegatami sekcyi krakowskiej byli: Inspektor 
Wudygfaw Jaworowski i starszy komisarz budowy 
Wilhelm vVinkler. Z Polaków przyoyli prócz wy­
żej wymienionych pp. Loebensteln, Siebausr, Miess- 
ner, Łysy, Łapicki, KruDka, Hiittner, Mhłkowski, 
Masłowski, Wyrzykowski, Geringer, Wiśniewski, 
Fucbg, Skrzeszowski, F r  Meissner, Enstachiewicz, 
Fordeiburg, Nadachowskł i i.

Zarówno uroczyste powitanie na dworcu w Vil- 
laoh, jaa  i cała organizacya zjazdu mogła być 
wzorem jak tego rodzaju zjazdy urządzane być po­
winny. Uczestnicy polscy, przyiwyczajeni do niedo­
łężnego zazwyczaj funkcyonowania Daszych Komite­
tów nyii przyjemnie zoziwieni wzorowym porząd 
kiem, jaki widniał we wszystkich szczegółach pro 
gramu przyjęć i zabaw. Przybywających witał na 
dworcu Komitet miejscowy i  prezesem Oskarem 
Rotherem na czele, przy dźwiękach orkiestry kole­
jowej z Knitteufeid, poczom nastąpiło rozdanie od­
znak i rozmieszczenie po kwaterach. Wszystkie 
ulice, od dworca wiodące, udekorowane byty f laga­
mi o barwach biało-czerwonych, jako narodowych 
w Karyntyi.  Gospodarską częścią przyjęcia zajmi- 
wały się panie miejscowe, które od rasn na d wor- 
cu zaopiekowały się rodzinami przybyłych g>ś-‘.

O godt. 10 rano zgromadzili się uczestnicy us 
walne zebranie w hotelu „Zur P ost“ . Zagaił Je. 
prezes Z'«dązKu, inżynier Osk ir  Rotber, poczem rot- 
poczęśj się facnowe obrany Między tnnemi u hwa 
łono rmianę statutu podług wniosku sekcyi krakow­
skiej, oraz zamianowano członkiem honorowym Zwiąż 
ku sz< fa sek"yl w ministerstwie koiejowem, Wurm- 
ba. Obrady zakończono przed godziną 12, poezem 
członkowie ndali się do ogrodu hotelu „M sraa '  na 
obiad, a następnie na wycieczkę do Aruif-nhe ta, 
skąd parowcem I gondolami przeprawiono się przez 
jezioro Ossiach do hoteln Armenhsim, gdzie kon­
certowała muzyka z Knittelfeld. Piesza wycieczka 
do ruin zamku Landskrou, a następnie grobowca 
Bolesława Śmiałego w Ossiacbu dopełniły progra 
mu. Wieczorem nastąpił powrót do Villaoh, gdzie 
we v.spanlałej Bali domu festynowego odbył się 
bankiet zjazdowy na 520 osób. Przy stole prezy 
Jyaluym, wspaniale udekorowanym, zasledii: mini­
ster Kolejowy Wittek, prezydent r iądu krajowego 
br. Hein, szef sekcyi W ar mb, starosta Sobuster 
burmistrz miasta Oischer, posłowie Steinwendar i 
Ghon, radca min. Boroviczka. rektor politechniki 
wied. Thula i wielu innych. Na banKiecie przema­
wiali: prezydent Rotber, inżynier Kothe, minister
Wittek i kliku innych.

Następnego dnia odbyli uczestnicy wycieczkę do 
Birnbaum, celem zwiedzenia robót przy budowie 
kolei przez Rzrawankl a następnie do jezior Weis- 
senfels. Ostatniego dnia wrażacie zwiedzano Dro­
czą stacyę klimatyczną Bied (Veldes), wsławioną 
kąpielami ałonecznemi oraz. miejscowość Rosenb&d 
sal, gdsie oglądano n 'ezmiemie interesujące roboty 
przy północnym końca tunelu w górach Karawan- 
kach. Tu w restauracj i  tnrelowej spożyto obiad, 
poczem ruszono parostatkiem po jeziorze Wortber 
do FiRtsohnrb, oświetlonego wzpaniale z okazyi uro­
dzin cesarskich. To był ostatni punkt trzydniowego 
programu przyjemności zjazdowych, które liczni 
uczestnicy we wdzięcznej 1 trwałej zachowają 
pamięei. W. W.

Kraków, 25 sierpnia.

Zapomogi powodziowe. Na naprawę dróg , u- 
azkodionych tegoroczną powodzią, udzieli! Wydział 
krajowy zapomogi powiatom B.ała, Brzesko. Chrza­
nów, Limanowa, Myślenice, Nowy Sącz, Nowy Targ 
1 Wadowice po 2.000 koron , Kraków i Wieliczka 
po 3.000 koron 1 Żydaczów 4 .000  koron.

Wyścigi jesienne oddziału kolarskiego „So­
koła" w Krakow ie odbędą się dnia 30 b, m . , a 
w razie niepogody dn.a 6 września o god* 3 po 
południu na szosie mogilskiej od sinpka kilometr.
1.700. Złożą się na nie cztery biegi , dostępne je ­
dynie dla członków oddziału, a z tych najważniej­
szy bieg o .mistrzowstwo oddziału s i  rok 1903",  
30 kilometrów, bieg uowicynszow 10 kilometrów, 
b*eg dla starszych z ukoóczoremi 30 latami .^kilo­
metrów i bieg dla wszystkich 10 kilometrów — 
Wpisowe do biegów przyjmuje kapitzn oddziału do 

soboty dnia 29 b. m . , ewentualnie do 5 września

do godz. 8 wieczorem; późniejszych zgłoszeń zarząd 
nie będzie uwzględniał. — W /jazd  oddziała o gu- 
dsinie 2 1/', z przed gmachu Towarzystwa.

Odszkodowanie dla asesorów sadów prze­
mysłowych „Wiener Zeitnng" ogłasza rozporzą- 
dzenie ministerstwa z dnia 20 b. m. w sprawie 
podwyższenia odsikodowama dla asesorów 1 ich 
zastępców w sądzie przemysłowym w K r a k o w i e  
1 dla asesorów sądów xawodowych.

Zagadkowa sprawa Ja k  już donosiliśmy wczo 
raj, w mieszkaniu aresztowanego Seweryna Kavki, 
kasyera tramwaju elektrycznego, znaleziono pewne 
dokumenta, które mogą wprowadzić na ślad jakiejś 
nowej defraudacyi, oszustwa lub sprzeniewierzenia. 
Dokumentami tern’ są kwity t. zw „Empfangabo 
stattigung", którymi kasa barnu austro-węgierskie­
go w Krakowie kwitowała dyrekcję tramwaju, że 
taka a taka kwota drobną monetą (przowtżnie sa- 
memi halerzami) została złożoną w kasie banku, a 
za okazaniem, tegoż kwitu, druga kasa tej insty- 
tncyi wydała urzędnikowi tramwaju kwotę tę gra-, 
bemi banknotami, która następnie składaną bywała 
w kaHie oszczędności miasta Krakowa. Jak  wiado­
mo, drobne pieniądze, pochodzące z dochodu dzien­
nego ruchu tramwaju, woził w towaraystwie woź­
nego do banku do zamiany na banknoty Ktyka, 
skąd się więc w zięło w jego posiadania przeszło 
20 takich kwitów, bądź niewypełnionych, bądź o- 
piewających na wysokie kwoty, na których podpis 
urzędnika banku dra M. został sfałszowany, śledz­
two wyjaśni. Bank austro-węgierski, pytany przez 
polieyę, oświadczył, ie  dotychczas nie mógł spo- 

: strzedz w swojej kasie jakich braków, Zarząd 
tramwaja zaś, wzywany do biara komisarza pro­
wadzącego śledztwo, dra Broszkiewi ;xa, dotychczas 
nikogo nie przysłał w celu dania wyjaśnień, w jzk i  
sposób mógł Kavka manipulować temi kwitami mię 
dzy kasą tramwaju a kasą bauku i która z tych 
dwóch instytucyi ponosi jaką szkolę.

Włamanie na uiicy Rycerskiej. Ł\V sprawie zu­
chwałego włamania, popełnionego przed kilku dnia­
mi w mieszkaniu kupca tutejszego, p. Aleksandra 
Ritterm anna, otrzymujemy z wiarygodnej strony 
nowe szczegóły, przedstawające sprawę we wiaści- 
wem świetle i stwierdzające, ie  włamanie popeł 
nioae sostało z bezprzykładną zuchwałoś J ą  ł cyni­
zmem. NIewyśledieni sprawcy. Ko-zystając z nieo­
becności p R it te rm auna , który na parę dni wyje­
chał z Krakowa, dostali się drzwiami od podwórza 
do tylnych pokojów i splądrowali całe mieszkanie, 
ogałacając je ie  wszystkich mniejszej objętości 
wartościowych przedmiotów. Zabrano między inne- 
mi garderobę i bieliznę ze wszystkich szaf i wiele 
cennych przedmiotów — O zuchwalstwie sprawców 
świadczy f a k t , że gdy powracający p. Rittermann 
spłoszjł jednego z uciekających na podwórza — 
tenże ogłnssył go uderzeniem 1 zbiegł. — Nieład 
w mieszkaniu, powyłamywane rygie szaf i drzwi 
porozrzucane po wszystkich pokojach zapałki, świad­
czą, że złodzieje gospodarowali dłngo i z całą swo­
bodą i unieśli rzeczy objętuścl i wagi kilka cetua- 
rów. Szkoda , jaką ponosi p. Rittermann , jest  bar­
dzo znaczną, a tylko mała część inwentarza była 
Dbespieczoną. Z uwagi, iż styiizacya naszej poprze­
dniej notatki kronikarskiej, oparta ua niewłaściwie 
pokierowanem śledztwie pollcyjnem, nasnwać mogła 
przypuszczenie, jakoby włamanie było symnlowan»m, 
p. Rittermann powołał świadków, i zawiadomił To 
warzystwo ubezpieczeń, że *ż do zupełnego ukoń­
czenia śledztwa nie żąda odszkodowan a. Dodać też 
naleiy, i© p. Rittermann opłacał auokoracyę »>vcjo
inwentarza od lat kilka stale, a przeważna część 
skradzionych rzeczy nie była ubezpieczoną — Mie­
szkańcy i właściciele domów tej okolicy oddawna 
starali się o straż po licy jną, niestety dotąd, bez­
skutecznie.

Zaginiony chłopiec. Dawid H&nser 12 lat li­
czący chłopiec, praktykant sklepowy, wydalił się 
w ubiegły wtorek i  mieszkania swego ojczyma, Fi- 
sch la Bnrsztyna, zamieszKzłego przy nilcy Boże­
go Ciała 1. 7 i do tej chwili nie powrócił do do- 
mn. Wszelkie posinkiwznia poiicyi za zaginionym 
okz.aiy się bezskuteczne Stroskana matka chłopca 
i ojczym proszą, gdyby ktoś spotkał gdzieś wałę- 
gającego się 121etniego chłopca żydowzkiego, aby 
zatrzymał go 1 dał znać poiicyi, albo rodzicom.

Wyścigi wojskowe. Wczoraj popołudniu odbyły 
zię na torze wyścigowym na Błoniach wyścigi, n- 
r iąd tone  przez III. pułk dragonów. Biegów było 
sześć, z tych cztery przypadły na Konie oficerskie. 
Loża i trybuny zajęte były przez liczny publicznoość, 
zaproszoną przez komitet. Podczas wyśe igów, które 
trwały niespełna 3 godziny, przygrywała kapela 
56 pnłkn.

Środa, 26 Sierpnia 1903.

nin lub rodzinie tego chorego, zecnce je naaesłzć 
magistratowi w Jarosławia.

Otrute sarny. Piszą z Olchowca w pow. bo- 
brecklm: Przed kilku dniami zginęło w łut. lasach 
okoły 50 sarn. Zostały one podobno otrute araze- 
nikiem. Dotychczas nie wiadomo, kto j<»t sprawcą.

Rabunek. Ze SkoJego donoszą: Na wracającego 
ze S try ja  przekupnia tutejszego Abrahama Reinha- 
rza Dapadł na drodze między Synowódzkiem a Dę­
biną jakiś niewyśledzony dotąd rozbójnik i począł 
kołem okładać po głowie przerażonego kopca z żą­
daniem wydania mn pieniędzy. Reinharz dobrowol­
nie wręczył napastnikowi 10 koron, drugi zaś taki 
banknot wyrwał mn rozbójnik. Na farze jechał 
taKże kilkunastoletni syn Reinharza Leib, Który 
chciał obronić ojca. Rozbójnik zadał Lobowi s tra ­
szny cios pałką w głowę, nadwerężył mn czaszkę, 
a chłopak w szpitala tutejszym walczy ze śmier­
cią. Wśród śmiertelnych zapasów napadniętych 
z nieznanym rozbójnuiem, dał się na drodze sły 
szeć głos dzwonka jadącego ze Stryja fiakra. Ro­
zbójnik spłoszony, nmknął z dziesięcin guldenami, 
pozostawiając ciężko pokaleczone ofiary losowi. 
Reinharza I syna jego Leiba. przywieziono tn do 
szpitala; jest mało nadziei, żeby chłopak odzyskał 
zdiowie. Rozbójnika posznknje — na razie bezskn- 
tecanie —  żandarmerya. Wypadek wywołał wśród 
setek letników na przestrzeni Synowódzko-Tnchla 
wielkie wrażenie.

Zmarli.
W  Zakopanem zmarł Stefan Rozwadowski, poru­

cznik artyleryi.
Stanisława Słowińska, przeżywszy lat 17, zmarła 

24 b. m. w Krakowie.

świata.
Z Warsz awy. w  nadchodzący czwartek na sce­

nie teatru  Renaissance święcić będzie jubileusz 25- 
letniej pracy  scenicznej, jako artysta dramatyczny 
1 dyrektor teatru p. Lucyan Dobiaański, dzisiejszy 
dyrektor artystyczny Renaissansn W  1879 rokn 
wstąpił Dobrzański do teatrn krazowskiego, nasię- 
pnie zaś był artystą sceny lwowskiej i poznań­
skiej. Po ośmiu latach, w roku 18»6 obejmuje dy- 
rekcyę teatrn w Warszawie, w Alhambrze, nastę­
pnie dwa lata był dyrektorem teatru w Lublinie 
a prze* dalsze pięć lat należał do składa artystów 
sceny łódzkiej. Powróciwszy do Warszawy, objął 
dyrekcyę Wodewilu (dzisiejszy Renaissance) i n- 
trzymał się na tem stanowiska przez lat dziesięć.

Olbrzymi pożar w Budapeszcie. Wczoraj wie­
czorem po kwadransie na ósmą powstał pożar w 
czteropiętrowej kamienicy, wznoszącej się na rogn- 
nlic Karepes i Rlauzal. Sutereny, parter i pierw­
sze piętro zajmował „magazyn parybki" pod firmą 
Goldberger, trzecie i czwarte piętro zamieszkiwały 
prywatne partye. W  chwili, gdy pożar wybuchł, 
znajdowało się w owej kamienicy 170 osób.

Ogień w okamgnieniu objął cały budynek. W  ma­
gazynie nagromadzone były materyały, palące się 
łatwo, jak meble, dywany, snkna, artykuły kou- 
fekcyi damskiej itp. Prowadzące do suteren dre­
wniane schody stanęły w płomieniach jak pocho­
dnia, skutkiem tego wyratować się mógł tylko per­
sonel, znajdujący się na parterze blisko wyjścia, 
przez jedyną bramę, którą tylko pojedyncze osoby 
mogły wychodzić. Reszta osób, znajdujących się w 
budynku, zastsła jnż schody w płomieniach. S in ­
ikiem wielRlego gorąca poczęły pękiitr szyby na 
trseciem piętrze, a żar był tak wielki, że straż nie 
mogła się zbliżyć do budynku.

Na ulicy, przed palącą się kamienicą, rozpięto 
płótna ratunkowe dla skaczących z okien osób. 
Mieszkańcy trzeciego i czwartego piętra poczęli ci­
snąć się do okien. Rozgrywały się straszne Bceny. 
Pierwszy skoczył jakiś lokator z IV  piętra. Wiele 
osób posiło za jego przykładem. W  ten sposób u- 
ratowało się 13 osób. D z i e w i ę c i u  l n d z l  z a ­
b i ł o  s i ę  n a  m i e j s c u ,  8 z a ś  p o r a n i ł o  s i ę  
c i ę ż k o ,  2 o d n l O B ł y  l o k k i e  r a n y .  Wiele 
osób poniosło śmierć wewnątrz budynku. Liczby ich 
na razie nie można było stwierdzić.

D om , stojący naprzeciwko, zapalił Bię również, 
lecz straż pożarna zdołała ten pożar ugasić, Straż 
pracowała z całym wysiłkiem nad zlokai.zowaniem 
pożaru, oraz nad ochronieni m pobiiu lego szpitala 
iw. Rocha i teatrn Indowego.

Dopiero o godzinie 11 w nocy ndało się straży 
po usilnej pracy zlokalizować pożar. Sąsiednie bu­
dynki zdołano uratować. J a k  ogłasza biuro policyj­
ne, do godziny 11-tej w nocy s t w i e r d z o n o  
ś m i e r ć  13 o s ó b ;  r a n n y c h  j e s t  60 o s ó d.

Zwłoki ofiar, tudzież osoby zranione przewieziono 
do szpitala św. Rocha. Policya podaje, że przy­
puszczalnie w k a t a s t r o f i e  z n a l a z ł o  ś m i e r  
40  do 50 o s ó b .  — Sądzą, że ogień powstał z po­
woda krótkiego spięcia przewodów elektrycznych. 
Magazyn paryski ubezpieczony był na 2,800.000 
koron. Szkoda wynosi około 4,000 000.

Sprawa Humbertów. Jak  donosi telegram z Pary 
ża, Roman i Emil Dsnrignac oświadczyli, że chcą za- 
r a i  rozpocząć odsiadywanie kary. Teresa i F ryde­
ryk Hnmbertowie mają zamiar podać prośoy o ka­
sację  wyroKo.

Stosunek pomiędzy Teresą Hnmbert a familią
Regnier ograniczał się na tem, że majątek zlemsk
córki Regniera, pani Philips, sąsiadował z mająti 
kiem Teresy Hnmbert. Dziennik „Matin" zaznacza, 
że pani Philips 1 Teresa Hnmbert osobiście nie ży­
ły z sobą, jednakże prawdopodobnem Jest, że brat 
pani Philips, który we Francyi uchodził za szpiega
wojskowego, powierzył Teresie Hambert prowadze­
nie swoich interesów. Dziennik „Matin" publikuje 
podobiznę listu datowanego d n u  20 września 1870, 
traktującego o dokumencie, który był podpisany 
przez Bismarka i Podbieisky’ego, wzywającym R e­
gniera do Niemiec.

Nazwisko Regnier było w procesie przeciwko Ba- 
zaio(’owi często wspominane. Oorońca Bazaine’a, 
Lachand, tak się wówczas wyraził o Regnierze: 
„Regnier nie jest szpiegiem, sądzę raczej, że ma 
bzika. Nie żądał nigdy pieniędzy W  chwilach re- 
wolucyi bywają często indzie, którzy przypisują 
sobie wielką misyę i otaczają się wielką powagą". 
W  r. 1874 został Regnier sk»zai)y zaocznie na 
karę śmierci. Od tego czasu nic o nim nie słysza­
no. Umarł zupełnie zapuinniany w Ramsgate w An­
glii w r. 1886.

Po wyrokn, gdy skazanych wyprowadzono do 
więzienia, Teresa Hnmbert głośno płtkała, wołając 
że nie chce opuścić męża. Z trądem rozłączono T e ­
resę i Fryderyka dopiero wtedy, gdy Labori zape 
wnił Teresę, że będzie mogła często widywać się 
ze swoimi.

Prasa jednogłośnie nznała wyrok za sprawiedli­
wy. Dzienniki republikańskie stwierdzają, że za­
wiedli się cl, którzy oczekiwali okandaliczuyeh od­
kryć politycznych. Były ambasador francuski w Ma 
drycie, Patenotre, ogłosił w „Ganlols" oswiadcze- 

, nie, że nie widział w Madrycie żadnego członka 
rodziny Hnmbertów prznd uwięzieniem jej.

Deputowany Bezzi zawiadomił ministra sprawie­
dliwości Vallógo, że podczas sesyi parlatneutn in ­
terpelować będzie w sprawie twierdzenia Laboriego, 
jakoby w aktacb afery Hnmbertów znajdowtfy się 
dowody, że kilka politycznych osobistości jest wmię- 
szanych w tę sprawę. Ma on zażądać wyboru ko- 
mlsyi dla zbadania wszystkich aktów dulyczącyoh 
procesu.

Blirza i ulewy. Gdy my cieszymy się wcae! 
piękną pogodą, w Czechach, na śiąskn i w Paryża 
srożyły się barze i nlewy. Jak  donoszą z Pragi, 
skutkiem oberwania się chmary nad okolicą Cze­
skiej Lipy i Hajdy kilej z Langmaner do Rótrs- 
dorf została przerwaną, obecnie ruch osobowy od ­
bywa się tam przez przesiadanie. Potoki i rzeki 
w owej okolicy wylały i zrządziły znaczne szkody 
W Paryżu skntkiem nlewy na Qnai Jemappes o 
godzinie 1 /a7 wieczorem powstała nagle rozpadlina, 
mająca 7 metrów szerokości, a 2 metry dłngości, 
W rozpadlinę ową wpadła dorożka z koniem. Woź­
nica nie siedział na koźle w chwili wypadku.
W  kwaoi 1115 J/ArtiOUT- Llu 1»J plonayki '
bły i dwie płyty elektryczne przewodu wyleciały 
w powietrze. Wybuch ten został spowodowany 
prze* gaz, wydobywający się z pękniętej rury, albo 
prze* krótkie spięcie elektryczne. Obawiają się dal­
szych wypadków, i  rozpadliny bowiem nlata dym.

Odznaczenie, Akademia umiejętności w Amster­
damie nadała na ostatniem swem plenarm m po­
siedzenia wielki złoty medal Bnys-Ballote prof. 
Arturowi Bersonowl w Berlinie, inanemn zaszczy­
tnie z badań fizyki atmosfery, głównie za pomocą 
licznych, a nrzedewszystkiem nadzwyczaj śmiałych 
wzlotów balonem. Odznaczen-e to przez taK pow a­
żną kurporacyę uaukową posiada tem większo zna­
czenie, że wedle przeznaczenia fundatora medalu, 
słynnego zmarłego meteorologa Bnys Ballota, me­
dal ten nadawanym być ma tylko co 10 lat te m 
oczouemn, który położył największe zasłngl dla ro­
zwoju nanki meteorologicznej. P o s la ia ją  go, prócz 
p. Bersona, tylko jeszcze- prof. dr Hohn w W ie­
dniu I prof. dr Assmann w Berlinie. P. A rtnr  Ber- 
son jest Sądeczaninem. Gimuazynm nkończył w Są­
czu w r. 1877.

Trzesienie ziemi, w  Zagrzebia przedwczoraj

Wiedeńw lecle.
S i e r p i e ń .

T ak  zwany sezon m artw y chyli się jnż ku 
końcowi. W łaściw ie w sezonie tym zmienia e ię 
ty lko scenerya i życie zapa la  się na innych 
punktach. W  teat-ach, szkołach, pałacach pu­
blicznych i prywatnych, panuje  martwota, mnó­
stwu kamienic zupełnie wyludnionych, w cen 
t ra m  m iasta  i w głównych ulicach ruch zmniej­
szony, za to jednak  okolica się zaludnia i n a ­
pełnia życiem. Pod wpływem słońca w miliono- 
wem mieście wszczyna się ruch ogromny, jak  
w ulu, i roje n ieprzeorane  wy la ta ją  za mia­
sto. Największa część osiada taż  za miastem 
przy pierwszej łące, pod pierwszwm drzewem; 
reszta  stosownie do zasobów i sił m a tu je  co 
raz dalej w cieniste lasy, śnieżyste góry lub 
aż nad morza.

J e s t to  pocieszający objaw, że z postępem 
k u ltu ry  i dobrobytu n iety lko „die oberen Z hn- 
tausend" mogą gonić za słońcem i przeno:,ić 
się pod obce nieba; w skutek  niezmiernie szyb­
kiego rozwoju środków Komnnikacy.,nych i coraz 
szersze w ars tw y  ludności miejskiej korzystaia  
z dobroczynnego wpływu, jak i  wywiera  pobyt 
na  łonie świeżej, nieskażonej na tu ry ,  i dlatego 
co roku z nastaniem  upalnych dni odbywają 
się formalne wędrówki narodów w k ra in y  le­
śne i górskie. Ludzie przyjęli n ie ledw ii  zwy­
czaje ptaków i tłumnie zmieniają na  pewien 
czas miejsce pobytu.

Mnie, zasobni i obowiązkiem przykuci do 
miejsca, przynajmniej w wolnych chwilach ro­
bią w y ( :eczRi do pobliskich lasów i wiosek —  
i w cieniu drzew lub na polanach obchodzą 
„święto la ta" .  U sta ły  przedstaw ienia  i wido­
wiska, za to dla każdego, dla wielkiego i ma­

łego, dla bogatego i biednego, o tw ar ta  ks ięga  
przyrody, z której czerpać można naukę  i roz­
kosz. Dla największego m agnata  n a tu ra  nie u- 
stroi się inaczej, nie u tka  innego kobierca; 
n :e da mu kwiecistszej łąki, cienistszego lasu. 
Kto ma duszę cnoć odrobinę wraźliw-ą na pię­
kno przyrody, temu dostępne tesam e rozkosze, 
co i bog-temu.

W tvm m espraw iedl’wie zwanym martwym 
sezonie ludzie dopiero prawdziwie żyją, a p rzy­
najmniej powinniby żyć, gdyż te raz  mogą du 
szę napełnić najczystszemi i najrozkoszmej- 
szemi wrażeniami. To jes t  właściwie życiodaj­
ny sezon, w którym  ar tys ta ,  poeta, filozof, n- 
czony i każdy f il is ter nawet, zapładnia daszę 
obrazami i uczuciami, które będą stanowiły 
skarbnicę  wspomnień.

J e s t to  jedyna  chwila, w k tórej dusza nape ł­
nia się słońcem, weselem, bogactwem barw. 
życia, w której człowiek zrzuca z siebie pę ta  
obowiązków zawodowych, konw encjonalnych , 
towarzyskich i używa swobody i szczęścia na 
łonie natury, I tę  chwilę nazyw ają  martwą! — 
Lłlaczegoż w jesieni, kiedy m artw y sezon się 
skończył, jak iś  smutek wkrada się do dnszy 
za u traconą swobodą, za słońcem, blaskiem, 
za zielenią bujną? Dlatego, że na  ulicach In­
dzie się tłoczą i potrącają , a w kaw iarn iach  
i r e s taa racy ach  duszą się od dymu, dlatego, 
że n a  k i lkunas tu  scenach n a  tle  sztucznych 
dekoracyj da ją  ,-wykrawKi z życia", a  w kilku 
gmachach rozwieszą k ilkase t płócien zamalo­
wanych, kopiujących nieraz m arnie  na tn rę ,  se ­
zon przesta ł  być m atw ym 1 Ludzie nie mogą 
i nie chcą jeszcze zrozumieć, że właściwe ży­
cie nie leży w podziwie utworów sztuki cho­
ciażby najdoskonalszych, że nie powinno się 
kochać sztuki dla sztuki, lecz powinno się ko­
chać życie samo, że sz tuka  nie powinna nas 
odciągać od życia, lecz uczyć zrozum.enia i u-

N O W A  R E F O R M A .

Jubileusz nauczyciela ludowego. Z Zabierzowa
piszą nrm:

Po 5 0  lat&eh piaey w zawodzie nauczycielskim 
przeniósł się w stały stan spoczynku p. Andrzej 
My szal, kierownik szkoły w Zabierzowie pod K ra­
kowem. W  samym Zabierzowie pracował p. Myasal 
48  l«fc. Można powiedzieć, że murowane domy, da- 
cnówką kryte, o dużych oknach i otoczone sadami, 
a pośród nich kaplica, mająca kiedyś stanowić no ­
wą parafię w Zabierzowie, to dzieło ' p. Myszala. 
To też gdy po mszy św., odprawionej w kaplicy 
na intencję p. Myszala, ks. proboszcz Konopiński 
z Modlnicy przemówił do zgromadzonego lada, wy­
kazując zasługi p. Myszala około Zabiertowa poło­
żone, licznie zgromadzeni włościanie zalali się łz a ­
mi, że ten, który przez tyle lat był ich przyjacie­
lem i doradcą, Zabierzów opuszcza. R iwnież roz­
rzewniająca rozegrała się sebna w mieszkania tego 
pracownika, gdy ks. probouz z Konopiński i Rada 
gminna z wójtem na czele wręczyli p. Myszalowi 
upominek i wyrazili mn uczucia wdzięczności za 
pracę tak rzetelnie dla Zabierzowa podjętą. I  jeśli 
kiedyknlwlnk doznał p. Myszal przykrości od swych 
wychowanków w Zabierzowie, to chwila rozstania 
się jego z Zabierzowem, musiała wszystkie te przy­
krości zatrz a bo i młodzież szkolna i starsi, sło­
wem cały Zabierzów zgromadził się, aby jeszcze 
raz n jr ieć  swego długoletniego kierownika i ncało 
wać tę rękę, która się tak rzetelnie do uszczęśli­
wienia wioski prsyc*yn>ła. Straż zaś pożarna, któ 
rą założył i wyKształcił, otoczyła wóz, na który m 
jechał p. Myszal i odprowadziła na granicę wioski.

P. Myszal zamieszKał w Krakowie z aamlarem, 
jak mówił, aby — o ile mn zdrowie i siły pozwo­
lą — pracować w tych instytncyach, które oświatę 
i dobru lada na celn mają. Szczęścia w tych za­
miarach, dobrego zdrowia i dłngiego życia z serca 
p. Myszalowi życzą jego koledzy i przyjaciela.

„0 uzdrowotnleniu Zakopanego" wygłosi we 
czwartek d. 27. bm. w sali hoteln Turystów w Za,- 
kopanem odczyt Rżynier p. Stanisław Horoszkie- 
wici. Rozchód przeznaczony na szpital w Zako­
panem.

Wiec ludowy. Koło włościańskie tarnobrzeskiej 
Rady powiatowej zwołuje na środę, dnia 2 wrze­
śnia b. r .  o godzinie 10 przed południem wiec In­
dowy w sali „Sokoła" w hoteln p. Giżyńskiego 
w Tarnobrzegu. Porządek obrad: 1. Pomoc rządo­
wa dla rolników, dotkniętych klęską słoty i wyle­
wów. 2. Obwałowanie i uregulowanie dopływów 
Trzesniówki. 3. Wzmocnienie wałów nad Wisłą i 
Sanem. 4. Zwołani" Sejmu krajowego I wogóle 
sprawa zwoływania Sejmn na dłnższe sesye. 5. W y­
odrębnienie czyli usamodzielnienie Galicy!.

Z Niska piszą: Dnia 9. bm. odbył się w laakn 
na Barrach staraniem „Sokoła" festyn na dochód 
budowy własnej sokolui. Ładnie wypadły wchodzące 
w program zabawy, ćwiczenia wolne i piramidy, 
zwłaszcza zaś ćwiczenia laikami. Zaoawa zakoń­
czyła się ochoczemi tanami. Do.hód wynosi 250 
koron.

Z powodu oszustw paszportowych, dokona­
nych na biednych wychodźcach, zasądzono w No­
wym Targa Jana  Pajersklego na 1 miesiąc wię­
zienia. DuflObi o tem „Gazeta Podtatrzańska".

Tajemniczy obłąkaniec. Z Jarosławia piszą 
nam: Wieczorem 22. sierpnia br. przechadzał się 
po nlicach naszego miasta jakiś młodzieniec, zu­
pełnie nagi. Przytrzymano go, odziano i sprowa­
dzono do poiicyi m ie j  ikiej. Młody człowiek nie  da 
,vał żadnych odpowieflzl, ale powstawszy, wygłosił 
kazanie na temat różnicy prawosławia i katuliey- 
zmn w języku rosyjskim, następnie na iuny temat 
w języku polskim, czeskim i niemieckim, biegle 
i logiczn'e przeprowadził tezę swoją dowodową. 
Po wygłoszenia ka iaa it ,  popada w omdlenie, to 
znów modli się w różnych językach. Kim jest i 
skąd pochodzi ów młodzian, mający lat około 20, 
nikt nie wie. Ubranie jego znaleziono w sieni do­
mu nowo budowanego, w ulicy Trzeciego Maja; 
składa się ze spodni ciemno popielatych w czarne 
prążki, jaśniejszej marynarki,  czarnej kamizelki, 
niebieskiej w paski, koszuli, czapki ciemnej pru­
skiej formy, trzewików czarnych z gnmow6mi po­
deszwami- J e s t  azatjnem, o ciemnych oczach, twa­
rzy pociągłej, rumianej, wzrostu słusznego, szczu­
pły. Wiele mówi o misyonarstwie, powodzi w K ra ­
kowie, sporze Synodu z ministerstwem wyznań. 
Na kartce podpisał się r iz ks. Serafin Wójcicki, 
co znowu Władysław Switkowski, lub Sinkowski 
z Krakowa. Twierdzi, że był zakonnikiem a Zmar 
twychwsUńców krakowdkich, i że wysiano go do 
Rosyi.

Ktoby mógł dać jakieś wskazówki o poebodze-

tniłowania życia samego, i że to je s t  sezon 
martwy, kiedy szczęście widzi się tylko na 
scenie a piękność na płótnie, a żywy ten, w 
którym się widzi piękno w przyrodzie, a szczę­
ście we własnem sercu i sercu drugich.

A więc teu w pospolitem rozumienia m ar­
twy sezon ma się już ku końcowi. Jaskó łk i  
nadlał njące zw iastu ją  wiosnę —  a aktorowie 
powracający z letnich wędrówek zwdastuią je ­
sień; pierwszymi zwiastunami jesieni byli ak to ­
rzy z te a t ru  Kaymunda, k tórzy już  z począt­
kiem miesiaca rozpoczęli przedstawienia. No­
wości uie wiele zapowiedzianych; jedną z p ie r­
wszych było „Domowe ognisko" Ang. Neid- 
harta .

Zresz tą  z samego początku zaraz sięgnięto 
do bogatej skarbnicy utworów R aym nnda i 
Anzeogrnbera  i pod ch znakiem sezon został 
otwarty. Po za tem jedyną ucieczką dla miło­
śników sztuki stanowiły t e a t r a  le tn ie  J a n tsc h a  
i w Wenecyi.

W  piei wszym tea trze  występował przez dłuż­
szy czas komik Blasel, k tó ry  z sławnego tri- 
lolium już tylko sam jeden pozostał; a r ty s ta  
ten zdaje się urągać wiekowi i gra zawsze j e ­
szcze z tak ą  werwą młodzieńczą, iż porywa 
s tarych  i młodych. Sztuka  daje  mu wieczną 
młodość!

W  tea trze  weneckim opere tka  „Fruhliugs- 
luft" wabi bezustannie  nową publiczność a n a ­
wet ci, k tórzy częściej do W enecyi zaglądają, 
uie przesycają  się nią lecz zna idu ją  upodoba­
nie w miłych, lekkmh, bezpretensyonaluycli 
melodyach, k tóre  już dlatego samego, że są 
znane i rozpowszechnione s ta ją  się niejaKO mi- 
iem wspomnieniem. Zawsze to Straussowskie  
melodye i dlatego w nich tyle  wdzięku —  tyle 
uroku!

Po za tem W enecya  jnż nie je s t  ta  sama, 
ja k ą  była w pierwszych la tach  po otwarcm.

Wtedy istotnie był w niej odblask prawdziwej 
W enecyi; gondole ubrane  lampkami przesuw a­
jące się po kanałach, gmachy w e n e c k ie  z a r ­
tystycznym smakiem kopiowane, wyborna wło­
ska  opera komiczna, mnóstwo śpiewaków 
wszystko to razem stanowiło obraz wdzięczny, 
pociągający nowości t i oryginalnym południo­
wym kolorytem.

Dziś W enecya je s t  zwykłym teatrzykiem  o- 
gródkowym, mięszaniną operetki, Ronachera, 
Sehramlów, tingl-tanglu. — Miejsce sym paty­
cznych budowli z charak te rem  weneckim za­
jęły pawilony w stylu jak ie jś  dziwnej miesza­
niny chińsko-japońsko-secesyonistycznej i p raw ­
dziwie ładnem jes t  tylko oświetlenie e lek try ­
czne — które  w pewnych chwilach nadaje  
Wenecyi czarodziejski wygląd. Pomimo tego 
niezupełnie szczęśliwego przeobrażenia W ene­
cyi, tłumno w niej i gwarno w pogodne wie­
czory a główny kon tyngen t s tanowią prze­
jezdni i słomiani wdowcy, którzy pocieszają 
tu ta j  swe osamotniałe strapione dusze.

Czuć jednak  i w Wenecyi, że schyłek n ie ­
daleki. Dotychczas była ona jedynem refugium 
dla żądnych widowiska i muzyki, przed kilku 
dniami jednak  opera rozwarła  swe podwoje i 
spragnionej publiczności okazał się Lohengrin, 
więc i melodye operetkowe nie będą >uż tak  
wabiły —  i św iatełka operetkowe przygasną  
wobec gwiazd operowych.

Równocześnie z otwarciem opery odbył się 
w P ra te rze  wielki festyn dla uczczenia uro­
dzin cesarskich. F es ty n y  te  wprowadzone w 
życie przed k ilkunastu  la ty  należą jUż do tra- 
dycyonaluych obchodów wiedeńskich i w tyra 
roku uroczystość ta  odbyła się z większą o ka­
załością jak  po inne lata. —  W ejście  do P ra-  
te rn  zdobiły festony, t ran so a ren ta  i bramy 
tryum falne; sam P r a t e r  przystro jony chorą­
gwiami i girlandami, jaśn ia ł  od lampionów. —

Szczególniej uroczo przedstawiała  się a lea  głó­
wna, nad którą  zawisł strop świateł różnoko­
lorowych. Mimo ulewnego deszczu, Który n a  
chwilę przerwał zabawę, tak ie  tłnmy ludności 
napłynęły wieczorem do P ra te ru ,  iż miejscami 
był tłok wprost niebezpieczny. Łatw o sobie 
przedstawić, że objawy radości w tera zbiciu 
tłnmów przechodziły czasem granice um iarko­
wane. Wiedeńczykowi jednak  w to graj!  On 
się wtedy dobrze bawił, jeśli może powiedzieć: 
„das w ar a Hetz!"

Mimo to jednak, iż w tej zabawie ludowej 
jes t  wielka przymieszka „hecy", maniiestu.ie 
się w mej prawdziwe i szczere uczucie podzi­
wu i czci dla sędziwego monarchy, k tóry zno­
wu jeden rok  więcej musi na barkach  dźwi­
gać a jednak nie ugina się an pod ciężarem 
lat ani pod brzemieniem trosk i wśród ciągłej 
zmiany i przewrotów dokonywujących siq na­
około niego, stoi wyprostowany i pogodny. —  
Tyle przeniósł ciosów, tyle  przecierpiał, że 
przez to samo sta ł  się bliższym pojęcia i se r­
cu Indu, k tóry  z współczuciem i uwielbieniem 
spogląda ku  swemu monarsze lecz n a  swój 
sposób daje  wyraz tyra uczuciom —  i na swoj 
sposób obchodzi „Kaiserfest".

Nie po trzebują  więc W iedeńczycy skarżyć 
się zbytnio na dogory wający sezon m artw y bo 
i na  uciechach różnorodnych im me zbywało —  
a także  i emocyj im nie zbrakło. Widzieli 
trzęsące się ministerstwo, mieli jednę dymisyę, 
jeden wsnaniały pogrzeb; —  te raz  znowu me 
tylko ministerstwo runęło lecz całe państw o 
chwieje sitj w pus&dach. Wszędzie zb iera ją  się 
czarne, złowrogie chmury i nad A ns try ą  i nad 
Bałkanem.

J a k  na  sezon m artw y —  to aż za dużo 
eraocyi. Oby tylko na eraocyi się skończyło....

S. F.



Środa 26 Sierpnia 1903.

o godzinie 12 minDt 39 w nocy odcznto trzęsto- 
Die ziemi, trwające 3 seknudy.

Uleczenie niewidomej. Donoszą z Nowego Jo r ­
ku, że dwom tamtejszym lekarzom udało się przy 
pomocy zkombinc wania działań promieni roenthge- 
nowskich i radiom, przywrócić wzrok 11-letn io j  
dziewczynce, która od trzeciego roku życia była 
oelemn.ałą. J e i t  to coraz austryackiego poddanego 
nazwiskiem Spiiznadel. Uleczenie objawiło się na­
tychmiast, a dziew czynk a w idzi dotąd doDrae.

Kąpiel nie wystarczy.
— Dokąd tak śpieszysz?
— Do kąpieli.
— A dawno tam nie byłeś?
— Ze dwa lata.
— To, wiesz co? zamiast do kąpieli, udaj się 

lepiej do pralni i k»ż się chbmicznie wyprać.

Składki dla dotkniętych powodzią. Dnia 24 bm. wpły 
nęły na ręce skarbnik" kom itetu obywat-Uokiego na­
stępujące składki S. X. S. 5 K BO h , Jadw .ga Zach 
w (Urzanowie 2  K BO h. Razem o K. Ogółem 80.040 K 
95 h. Rozdano 23.570 X  8 h. Zostaje 3.470 K 87 h, 
złożone w aas e Banka krajoweg i w K r a " -  e.

Dnia f5  b. m. wpłynęły ne ręce skarbnika kom itetu  
obywatelskiego następuj tce składki: Za pośrednictwem  
redakcji Gł'-»n Narodu14 od ks K. M. z W ilna >1 i± 
lć ii Piotr Piątek 2 K 46 b Razom 40 K 41 h. Ogółem  

3(n;8l K 36 b. Rozdano 26.570 K i 8 h. Zi staje 3 .5 '1  K 
28 h, złożoLe w kasie BaLku krajowego w Krakt rie.

Dalsze składki przyjmuje dyrektor M Sędz air jako 
Bkarbnik komitetu w Banku krajowym w Krakowu.

Do kasy komitetu ratunkowego ula powodzian, zor­
ganizowanego przy Czytelni dla kobiet, wp.yuęły w u- 
biegłytn t.yg idn r następujące kwoty P. Tichy za po­
średnictwem p. dra Z. D. Oi.lińskiej 10 K p. P iątkow­
ski z Królestwa za pośrednictwem p. Ciąglińskicgo 10 

■rubli w złocie, za które przy zmianie otrzymano 2 4  jp 
O h; ofiarowany przez pp. akademików plon z ich ar­

tystycznej tury z koncertam m. dolinowemi po zdro­
jowiskach galicyjskich 686 K 30 h; z puszek rozmie­
szczonych po m ieście uzyskano kwotę 45 K 47 u, nad­
to 24 kop i 20 te n , za które otrzym ani 90 h. Dochód 
ogólny zatem z popriidniem i 5.160 K 19 h. Rozdano 
dotąd 3.261 K 49 h. Pozostaje stan kasy 1.898 K 70 h.

Z kalendarza. We środę 26 sierpnia: Zepnyi p. A le­
ksandra i Wiktora: we czwartek 27 sierpma: Przen 
iw. K azim ierza i M arcdina m.; w piątek 28 sierpnia: 
Angnstyna b. w. d. k. i Juliana.

Vv schód słońca 26 sierpnia o godzinie 4 minut 
saobód o godzinie 6 m inet 37 4tu;joń.i dnia godzin 13 
m inut 50

Z kiakwwsklepo obserwaioryar Onia Ji-go sierpnia  
pogodnie; termometr doszedł od l 5 ’3 do 26 1 C.; baro­
metr szedł w górę.

Dnia 25 sierpnia o godz, 7 rano stan barometru 74F-8 
mm. termometru 17 8 C.; w iatr zacnodn

Reperioar Teatru miejskiego.
W e środę; „Dziady'4.
W e Oj.WMrtek: „Urzędowa żona“.
W  piątek: „Bolesław Śm iały“.
W tobotę. „W e8ele“ .
W  niedzielę „Krzyżacy14.

G ab ryelsk i (K raków ) ku­
puje, sprzedaje  i na jm uje  — fortepiany, pia 
urna i harmonie -  krajowe i zagraniczne —  
now6 i przegrane  — za gotówce i na  sp ła ty—  
bez zaliczki.

Sprzeniewierzenie
w  T o w a r z y s t w ie  rękodzielników 

i przem ysłowców ,
K r a k ó w ,  25 sierpnia, 

(idy wieść o katastrofie, jaka dotknęła krakow 
skie Towarzystwo rękodzielników i przemysłowców, 
objęła najszersze warstwy ludności, gdy przez ka­
tastrofę najdotkliwiej ncznli aię finansowo zagro­
żeni członkowie Towarzystwa, wczoraj rana wrę 
czył p. Zygmunt Mikołajski prezesowi rady nadzor­
czej p Markusowi następujące podanie, podpisane 
przez 40  '“złonków:

„Miejscowa prasa podaje, że defrandacya w T o ­
warzystwie kredytowem rękodzielników, popełniona 
przez naczelnika biura Mdllera 1 spóluików, wynosi 
353.591 koron, że upadłość Towarzystwa jest n ie­
uniknioną. Nadto zarzuca prasa dyrekcyl, radzie 
nadzorczej, jak i lustratorowi związku, że żadnej 
kontroli w Towarzystwie nie było, że zatem Dono­
szą także winę w defrnudacyi tsk  dyrekeya, jaa 
rade nadzorcza

„Ponieważ w nagłych wypadkach rada nadzor­
cza zwołać ma nadzwyczajne zgromadzenie ogólne, 
jak  niemniej i w takim razie, gdy nejmniei 3 0  
członków Towarzystwa pisemnie % podaniem przed­
miotu obrad zwołania nadzwyczajnego zgromadze­
nia zsżąda; przeto po myśli §. 35 statntn Towa­
rzystwa wnosimy Świetne rada nadzorcza raczy 
bezzwłocznie zwołać nadzwyczajne zgromadzenie z 
porządkiem dziennym: 1) położenie i stan kaay To- 
wzrzystwa, 2) pociągnięcie winnych do odpowie­
dzialności, 3) Jysknsya i wnioski.44

W  załatwieniu tego podania uchwaliła wczoraj 
rada nadzorcza zgromadzenie takie zwołać w jag 
najbliższym czasie, a termin tegoż, oraz porządek 
dzieLny zakomunikować ogłoszeniami w dziennikach 
i afiszami po rogach nlie.

Podług zasiągniętych dzisiaj informacyj w dyrek- 
cyi Towarzystwa, sanacya Towarzystwa staje się 
z każdą chwilą pewniejszą, gdyż do zeb ra o ia  kwo 
ty, któraby całicowioie pokryła straty, brak jeszcze 
tylko około 40 000 kor., a kwotę tę spodziewa się 
zebrać Towarzystwo do dzisiejszego wieczora

Jak dni ubiegłych tak i dzisiaj zgłaszała się 
bardzo liczna rzesza wkładknjąeych po odbiór swych 
oszczędności, z powodu jednak brakn książek, zło­
żonych w sądzie, oszczędności się jeszcze nie wy­
płaca, natomiast przyjmuje się prolongatę weksli i 
ratalne npłsty tychże.

Komisy a śledcza z sędzią drem Marowskim Da 
czele przybyła dzisiaj rano do lokalu Towarzystwa, 
przywieziono księgi z sadu i rozpoczęły się czyn­
ności wstępne śledztwa sądowego, Na razie zostały 
odpisane z ksiąg nazwiska i imiona wszystkich tych, 
którzy mieli w Towarzystwie lokowane oszczędno­
ści, aby po sprawdzenie zgodności cyfr co do zło­
żonych w kasie Towarzystwa wkład«k, wkładki te 
na żądanie mogły być zgłaszającym się o to wy­
płacane.

Jeżeli — czego się należy sDodziewać — sprawa 
sanacyi ostatecznie dzisiaj zakończoną zostanie, biu­
ra Towarzystwa od jn tr r  zaczną urzędowa^ wobec 
„stron44 jak przed katastrofą, załatwiając normal 
nie i ustawowo wszelkiego rodzajn interesu.

Od p. dra W . S t a n i s z e w s k i e g o  otrzyma 
jemy nas’ępnjące pismo z prośbą o umieszczenie:

Z powoan finansowej katastrofy w Towarzystwie 
i redytowem rękodzielników i przemysłowców, zgła­

sza się do mnie wiele osób po informaeye co do 
stosunków w tej instytncyi panujących. Ażeby o- 
szczędzić fatygi bezskutecznej interesentom Towa­
rzystwa, muszę na tej drodze wyjaśnić że nie je ­
stem syndykiem tej insiytucyi, ani doradcą praw­
nym jej organów i wogóle udzielaniem porad praw­
nych się nie z-jmuję. W czasie, kiedy byłem syn ­
dykiem Towarzystwa, pełniłem obowiązki doradcy 
prawnego w tym zakresie, w jakim je pełni zwy­
czajnie każdy syndyk pewnej instytncyi, t. j. ścią­
gałem na pisemne wezwanie dyrekcyi wierzytelno­
ści Towarzystwa i uddelałem opinii prawnej. — 
Z wewnętrznemi agenuanr, stosunkami finansjwemi 
i kontrolą Towarzystwa nie miałem nic wspólnego 
Ta dziedzina wewnętrznego życia Towarzystwa je s t  
mi zupełnie nieznaną, i w tym kierunku nie m jgę  
nikomu żadnych wyjaśnień udzielić.

Nowa, Kolej.
(Lwów—Sambor).

Dnia 24  b. m. odbyła się oatateczna (eehniezno- 
policyjua rewizya świeżo wybudowanej linii kolei 
państwowych Lwów — Sambor, a komisya, złożona 
z delegatów władz centralnych 1 krajowych, zna­
lazłszy budowę i wyposażenie cej kolei zupełnie 
wykończone, udzieliła „ e i  commisione44 dyrekcyl 
kolei państwowej konsensn na prowadzenie ruchu 
osobowego i towarowego, wskutek czego oddanie 
tej nowej arteryl komunikacyjne! dla publicznego 
użytku, jaa  to doniosły publiczne oficyalne ogło­
szenia, nastąpi dnia 27 bm.

Linia kolei Lwów— Sambor jest pierwszą czę­
ścią 170 km. długiej strategicznej linii Lwów— 
Sambor— T nrka— Uzsok, której drnga część z koń­
cem 1904 roku ma być wykończoną i jest pierw­
szą koleją z wielkiej grapy wybudować się mają- 
ayc.h kolei, objętych ustawą inwestycyjną |z  roku 
1901, oddaną na użytek publiczny .

Kolej, o której mowa, wychodzi z głównej s ta ­
c j i  Lwów i bieży początkowo równolegle z koieją 
do Stryja aż do stacyi Basiówki. Tutaj zwraca się 
w' kierunku zachodnio-połndniowym, a przecinając 
transwersalnie doliny Wereszycy, Wtozenki i Strwlą- 
ża i dotykając miejscowości kąpielowej Lnbień, da 
lej miast Komarno i Rudki, łączy się w stacyi 
Sambor z istniejącą linią kolei państwowych Chy- 
rów — Stryj, dawniej zwaną koleją lłniestrzańską.

Długość całej linii Lwów— Sambor wynosi 77 
kin., to jest nieco więcej, aniżeli odległość ze Lwo­
wa do Stryja i obejmuje oprócz stacyj końcowych 
stacye: Skniłów. Stawczany, Lnbień Wielki, Ko- 
marno-Bnczały, Rndki, Chłopczyce i Kalinów, dalej 
przystanki: Porzecze Z»dwórne, Koropnż i Koniu­
szki Siemianowskie.

Kolej ta  nosi charakter kolei głównej pierwszo­
rzędnej, jest narazie wybudowaną jednotorowo, 
wielkie mosty jednakże na Wereszycy, W isience i 
Strwiążn są wykonane przez wzgląd na bardzo 
trudne fundamentowanie, dwutorowo. Spadki kolei 
są słabe, gdyż nie przechodzą 7 na tysiąc, pro­
mienie stosunkowo wielkie, gdyż tylko wyjątkowo 
schodzą  n iżej 400 m., kolej ta  posiada zate m wszel­
kie warunki do zaprowadzenia na niej pociągów 
pospiesznych.

Jakkolwiek linia kolei prowadzoną jest tylko 
w lekko falistym terenie, to jjdnakżo przeważnie 
grzęaki torfiasty grnat,  brak dobrych materyałów 
budowlauycb, jak kamień, żwir, piasek 1 drzewo, 
ukształtował jej bndowę tak, że ją  do trudnych 
aallczyć należy.

Tirflasty  teren spowodował głębokie i trndne 
fundamentowanie mostów 1 innych objektów, do 
czego spotrzebowano tysiące dębowych pilotów i 
tysiące knblcznyeh metrów betonu; kamień mrBiał 
być sprowadzonym po większej części ze Skolego 
1 jego okolicy, żwir dowoziły pociągi robocze z 
Dniestru pod Samborem aż po Lnbień Wielki, a 
więc na odległość 50 kilometrów, cegła przycho­
dziła z Chyrowa i Lwowa, a sprowadzenie tych 
materyałów do pojedynczych punktów budowy na 
bezdennydh drogach pobocznych powiatu lwowskie­
go, gródeckiego i rndeckisgo niezwykłe przedsta­
wiało trudności.

Pierwsze stndya nad projektem linii Lwów — 
Sambor rozpoczął jeszcze w r. 1897 nadinspektor 
kolei państw. Wincenty Rozenberg i doprowadził 
je aż do wykończenia projektu rbambulaeyjnego, 
w r. zaś 1900 tak dalsze wypracowanie szczegó­
łowego projektu, jaic i sama budowa przeszła na 
kierownictwo budowy kolei we Lwowie, podlegają­
ce wi^ost ministerstwu kolei.

Kom jye polityczn* tj czynności urzędowe, r e ­
gulujące sprawy komunikacyjne i wodne, jak ró­
wnież stosnnel nowej kolei do jej Hąsiadów prze­
prowadzona zostały z pomysinym rezultatem w maju 
1901, poczem przystąpiono do wywłaszczenia grun­
tów, która to czynność przez prawniczo-ad miototra- 
eyjne organa kierownictwa kolei z pomyślny-n sku­
tkiem i kn ogólnemu zadowoleniu tak uskutecznić 
ną została, że w drugiej połowie 1901 r. p rzystą­
piono do samej bodowy.

W ła d zą  bndow niczą dla lin ii L w ó w — Sambor 
było k ierow nictw o budowy we L w ow ie, której pod 
porządkow ane były  2  sekeye budowy z siedziba:n' 
we L w o w ie  I Sam borze, każda zaś sekeya budowy  
sodzleloną była na 4  oddziały  z siedzibam i w S ław -  
czynaeh , L ubieniu W ielkim , K om arnie, Chłopach, 
Rudkach, Chłopczycach, K atinow ie i Samborze: in ­
żynierow ie bndow y um ieszczen i byli w sp ecyaln ie  
na ten cel zbudowanych prowizorycznych domach 
m ieszkalnych .

Ponieważ budowa linii Lwów— Sambor podpo­
rządkowaną była kierownictwu bndowy kolei we 
Lwowie tylko na przestrzeni Basiówka— Sambor, 
bndowę na przestrzeni JUwów —Basiówka wykonała 
w własnym zarządzie dyrekeya kolei państwowych 
we Lwowie.

Na podstawie publicznej rozprawy ofertowej, ro­
boty podtorowe i budynki powierzone zostały: w 
oddziałach 1 i 2 firmie Szymberski i Brejter we 
Lwowie, w oddziałach 3 i 4 firmie Bant-r i Richt- 
mann we Lwowie, w' oddziałach 6 i 6 firmie Ma­
rek Liebermann w Krakowie, w oddziałach 7 i 8 
firmie Dawida Lentnera synow e w Samborze.

Roboty torowe to jest kładzenie torów i żwiro­
wanie otrzymały w oddziałach 1 i 2 firma Szym­
borski i Brejter. w oddziałach 3. 4, 5, 6, 7 i 8 
firma Gwalbert Ziembitki i Feliks Ilnleki we Lwo­
wie.

Konstrnkcyi dla mostów dostarczyły fabryki: 
Pierwsza gal. fabryka maszyn w Sanokn, fabryka 
maszyn E, Zieleniewski w Krakowie, fabryka mo­
stów żelaznych w Witkowicarh i fabryka mostów 
Breitfeld 1 Danek w Pradze.

J L  0  W A R Ę  F^O U  M

Urządzeń dla s<acyj wodnych dostarczyła fabry­
ka maszyn „ B h n sk o 44 na Morawie.

Szyn stalowych i drobniejszego materyałn dla 
bndowy torowej doscarc.zzały walcownie śląskie, 
morawskie 1 czeskie, — śrub , gwoździ i tirfonów 
pierwsza galicyjska fabryka śrub w Oświęcimie, 
dostawę progów kolejowych powierzono firmie Spin- 
ner i B lait we Lwowie, zapór dla ramp i apara­
tów, sygnałów przedstacyjnych dostarczyła wiedeń­
ska firma Stefan Goiz Synowie, które to skompli­
kowane maszynerye są prawie wyłącznie specyal- 
nościa tej firmy.

Z zadowoleniem tutaj stwierdzić wypada, iż bn­
dowę linii kolei Lwów-Sambor, a szczególnie wy­
konanie fachowych robót i dostaw powierzon o prze 
ważnie siłom krajowym , które z trudnego zadania 
wywiązały się dobrze.

Bndowę linii telegiaficznej wzdłnż nowej kolei 
przeprowadziły organa krajowej dyrekcyi poczt, i 
telegrafów, urządzenia telegraficzne i telefoniczne 
instalowała dyrekeya kolei państwowych we Lw o­
wie, władza ta  kolejowa również wyposażyła nową 

tiię w inwentarz , zakupiony przeważnie w fabry­
kach 1 u rzemieślników krajowych.

1 rzy budowie linii Lwów— Sambor pracowało w 
najwyższym sezonie bndowy do 2500 ludzi dzien­
nie, wykonano przytem l ,2 u 0 .0 0 0  metrów knbic.zn. 
robót ziemnych, 25.000 metrów kubiczn, murów i 
betonu, spotrzebowano 7 ,600 .000  ktg żelaza 1 stali,
14.000 metrów knb. twardego i miękkiego drzewa,
140.000 metrów bnbiczn. tłuczonego i rzecznego 
żwiru.

Zabudowana powierzchnia budynków wynosi 8 
tysięcy metrów kwadr,, ogólne zaś koszta bndowy 
bez lokomotyw i wagonów przenoszą snmę 10 mi­
lionów koron.
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W  sprawie tej kolei ogłasza dyrekeya kolei pań­
stwowych:

Na nowowybndowanej linii kolei państwowych 
Lwów-Sambor-granica anstryacko-węgierska otwiera 
się z dniem 27 b. m. rnch pociągów dla publiczne­
go użytku na częściowym sitaka Lwów Sambor ze 
stacyami względnie przystankami: Lwów, dotychcza­
sowa stacyi na szlaku Kraków - Podwołoczystta; 
Skniłów (przystanek osobowy) , Stawczany, Lnbień 
W ie lk i , Porzecze Zadwórne (przystanek osobowy), 
Komarno - Buczały, Koropnż (przystanek osobowy i 
ładownia), Rndki, Chłopczyce, Koniuszki Siemia­
nowskie (przystaaek osobowy i ładownia), Kalinów- 
Kaisersdorf i Sam bor, dotychczasowa staoya na 
szlaku Chyrów, względnie Posada Chyrowska Stryj 
Stacye Stawczany, Lnbień Wielki, Komarno-Bueza 

łów, Rndki, Chłopczyce i Kalinów-Kaisersdorf prze­
znaczone są dla ruchu ogólnego; natomiast przy 
stanek osobowy i ładownia Koropnż i Koniuszki 
Siemianowskie dla rnchn osobowego (pakunki na 
dają się za dopłatą), również dla przesyłek cało- 
wozowych wedle umowy, względnie za poprzedniem 
zgłoszeniem każdorazowej ładngi. Przystanek zaś 
osobowy Skniłów przaznaczony j e„t ty]k0 dia rnchn 
osobowego i pakunkowego za dopłatą w pociągu, 
wreszcie przystanek osobowy p 0l !ecze ZadwOrne 
dla rnchn osobowego (pakunki za dopłatą).

wspólnych ćwiczeń. Żywy udział brała w tern pu­
bliczność obojga płci z dziatwą pozaszkolną tak, że 
boisko „Sokoła44 zyskało niezwykłą popularność. — 
W  sobotę ubiegłą po połndnin było tam niezwykle 
roino, jako w ostał ni dzień ćwiczeń, dzień ponie­
kąd popisu. Przygrywała kapela, a kilkaset mło­
dzieży pod kierownictwem nauczycieli utworzyło 
świetny obraz, pełen mchu i życia. Nawet starsi 
InJzie rozochocili się do tego rodzajn zdrowych za­
baw. Po przemowie prezesa „Sokoła44 dra Czarni­
ka i po odśpiewaniu pieśni narodowych, zgromadze­
ni i uporządkowani w szyku pochodnym powrócili 
z muzyką do miasta. Tak się zakończył tegoroczny 
okres korpnsów wakacyjnych.

„Narodowa44 wyciecłka Wczoraj powrócili ucze­
stnicy wycieczki do Budapesztu. Opowiadają, że Wę 
grzy, wzięci „na kawał44, mocno z początkn entn- 
zyaztnowali się, później je lnak, g ly  się zoryento 
wali jaki to żywioł „narodowy44 reprezentowany 
jest w wycieczce ze Lwowa, gwałtownie zoboję­
tnieli. J ak  powszechnie przewidywano, wycieczka 
zrobiła wielkie fiasko.

P. Webersfeld ogłasza w „Słowie Potokiem“, że 
do Budapesztu jechał „jako człowiek prywatny44, a 
nie jako organizator inb przywódzca wycieczki, 
Przemawiać kilka razy mnsiał, aby ratować sytua 
cyę, bo na przemowy Węgrów nikt nie potratił i 
nie chciał odpowiadać.

Poprawczy egzamin dojrzałości. Dnia 9 wrze­
śnia b. r. odbędzie się w IV gimnazjum we Lwo­
wie pisemDy egzamin dojrzałości dla tych abitn 
ryentów, którzy otrzymali poprawkę z jednego przed­
miotu przy egzaminie dojrzałości przed feryum4. 
Abitnryenci ci mają najpóźniej dn 5 września b. r. 
przedłożyć dyrekcyi IV gimnazynra tymczasowe świa­
dectwo z egzaminu dojrzałości.

Dział ekonomiczny.
Wino BUStryackie tanieje Z Kromieryża do­

noszą, że w< bec spodziewanych* nadzwyczaj obfi­
tych zbiorów winogron, ceny wina gwałtownie spa 
dają. L itr  wina zeszłoroczni go, który kosztował do­
tąd 80 bai,, sprzedają obecnie po 48  hal., byle ty l­
ko opróżnić beczki dla nowego wina, k.óre, z 
wszystkiego wnoziąc, będzie nietylko obfite, lecz 
takie wyśmienite.

„Dobrobytu44, czasopisma ekonomiczno społeczne­
go pod redakcyą dyi. J. K. Zielińskiego, wyszedł 
numer 16ty i zawiera następujące artyknły: Ga­
licyjski przewodnik przemysłowy. — Kwestya kom- 
petencyi do orzekania o ważności wyborów do wy­
działów gminnych kas oszczędności. — Statystyka 
kas  oszczędności w krajach reprezentowanych w Ra­
dzie państwa za rok 1900. — Dłngi i majątek 
miast. — Akademia eksportowa. —  Giełda wiedeń­
ska w roku 1902. — Wykaz banków z końcem 
lipca br — Orzeczenia Trybunału administracyjne­
go w sprawach podatkowych. — Wyzysk pod płasz­
czykiem przemysłu krajowego. — Sprawa cukro­
wa — Akcya w sprawie przemysłu kiajowego. — 
Dostawy krajowe. — Przedsiębiorstwa prnskie w Ga- 
iicyi. —  Inspektoraty przemysłowe w r. 1902. — 
Wystawa w Gorlicach. — Notatki. — Kursa giełdy 
wiedeńskiej.

Ostatnie wiadomości.
—  C e s a r z  F r a n c i s z e k  J ó z e f  przy jął 

w< zoraj w Budapeszcie o godzinie 1 w połu­
dnie Kolomana Szelia na andyencyi. Oprócz 
niego byli także  przyjęci hr. Stefan Tisza i 
Maksymilian Falk . Dzienniki nie donoszą nic 
o przebiegu audyencyj. Niewiadomo także, czy 
przesilenie zbliża się ku końcowi, jednakże  
powszeebnem jes t  zdanie, że potrwa ono j e ­
szcze bardzo dłngo. W  kołach politysznych o- 
biega pogłoska, jakoby hr. Czaky i Apponyi 
jeszcze raz powołani być mieli na audyencyę.

—  C a r  Mi k o - ,  i j ,  ja k  się dowiaduje „N 
F r .  T resse44, przybędzie do W iednia  w swej 
podróży do Rzymu w końcu w r z e ś n i a  i za­
bawi w W iedniu  przez pięć dni. Cesarzowi to­
warzyszyć będzie m in is ter  spraw zagran icznych  
hr. L  a m b » d o r  f f.

krom ka ł rowgka.
L w ów , 25 sierpnia.

Lwowska sieć telefoniczna, o zipełni© prze. 
starzałym systemie , me nled* rekonstrnkcyi. Jestto 
joż rzecz postanowiona. Przeprowadzenie rekonstrn­
kcyi polecono starszemu komisarzowi budownictwa, p. 
Gadomskiemu, oraz kierownikowi lwowskiej sekeyi 
inżynierowi p. Makarewiczowi, którzy w najbliższym 
czasie wyjadą do Wiednia i Borna, celem abadania 
najnowszych urządzeń telefonicznych. Jo ż  w przy­
szłym miesiącu rozpoczną się roboty około tak zw. 
trasy żółkiewskiej, a z początkiem r. l&t'4 rozpo­
cznie się rekonstrukcja całej sieci. Prze* cały czas 
trwania robót urząd telefoniczny nie b ędano p rzy j­
mować nowych abonentów.

Boisko gimnastyczne „Sokola44 lwowskiego w 
parka łyczakowskim przez całe wakacje sł ożyło 
młodzieży szkolnej, zarówno szkół indowych jak I 
średnich, za miejsce codziennych zebiań, zabaw i

TeiEjraiifflii i teM M M  
wiadomości „N. Reformy4'

7 dnls 25 sierpnia
Lwow. „Gazeta L w ow ska44 ogłasza: C esarz  

zatwierdził wybór Pawła Tyszkowstiego, w ła­
ściciela dóbr w Karnikach, na p rezes i  i M ie­
czysława Korwiua, właściciela dóbr w Ju recz -  
kowej, na  zastępcę prezesa Rady powiaiowej 
w Dobromdu; Zygm unta Marsa, właściciela 
dóbr w S tarej Wsi na  prezesa i S tanisława 
Potockiego, właściciela dóbr w Stopnica ;h szla­
checkich, na  zastępcę prezesa Rady powiatowej 
w Limanowej.

Namiestnik przeniósł koncepistów nam iestn i­
ctwa: Ju liusza  S trusińskiego z Sanoka do T łu ­
macza i d ra  H en ry k a  Russockiego z Brodów 
do Sanoka.

Belgrad. Król P io tr  rozpoczął dzisiaj z sy­
nami i z ks. Arsenem, oraz w towarzystwie mi 
n is tra  Maszina podróż po kraju. Król udał się 
najpierw  do Topola.

Pomnik Głowackiego.
Gdow. Odsłonięcie pomnika Głowackiego n a ­

stąpi równocześnie z otwarciem gniazda „So- 
k o ła“ n» festynie dn ia  6 września po połu­
dniu.

Przesilenie na Węgrzech.
Budanfl*zt. Dzis w południe o godzinie i-ej 

przyjął cesarz na andyencyi p rezydenta  gab i­
netu  hr. Khuen H eJeryaregu. Audyencya ta  
trw ała  godzinę. N astępnie  udzielił cesarz au- 
dyencyi ministrowi handlu L a n g o w i .  Ju t ro  
przyjmie cesarz m inistra  rolnictwa D a r a n y e -  
g o .  W piątek  dn ia  28 cesarz wróci do W ie ­
dnia, skąd dnia 3 września  uda się na m ane­
wry węgierskie.

Co do ewentualnego za ła tw ienia  przesilenia 
pannje  tu  i dziś jeszcze niepewność. Sytuacya 
w niczem się nie zmieniła. Coraz częściej ty l­
ko słychać zdanie, że s tronnictw o liberalne 
samo powiuno ująć w ręce sanacyę położenia 
i to na podstawie programu, zawierającego u- 
miarkowane me sprzeciwiające się woli c e sa ­
rza postu laty  wojskowe.

Budapeszt. O przeb:egu i wyniku wczora j­
szych andyencyj u cesarza nic nie wiadomo, 
gdyż ci, k tórych cesarz wczoraj przyjął, za­
chowują ścisłą ta je  nnirę. W szystko więc, co 
piszą o tych andyencyach w prasie, polega na 
kombinacyach.

„Pesti H ir la p 14 skarży  się, że położenie jest 
ta k  niejasne, iż nikt nie wie. na co się zanosi, kto 
podejmie się utworzenia nowego gabinetu Sły­
chać, że hr. A p p o n y i ,  hr.  O z a k y ,  dr  W e  
c k e r l e  i d r  L u  c a  c s  raz jeszcze powołam 
zostaną do cesa rza  Najpon ażniejszt m kandy- 
dal m na prezydenta gabinetu je s t  zawsze je- 
szcze  dr L/ukacs.

Madziarzy a niemiecka partya 
indowa.

Wiedeń. „Deutsch Nationale Correspondenz44 
zaprzecza twierdzeniom posła Gezy Polonyego, 
jakoby w r. 1899 między nim a posłem Lemi- 
schem miała się odbyć konfereneya, m ająca na 
celu kooperacyę węgierskiego s tronn ic tw a  nie­
zawisłości z niemiecką pa r tyą  Indową w obu 
parlam entach na podstawie obustronnych po­
stu latów  narodowych. „Deutsch Nationale Cor­
respondenz44 zaznacza, że niemieckie s t ro n n i­
ctwo ludowe od dawna już przemawia za zu- 
pełnem zerwaniem dualizmu, lecz że ta k a  ko- 
operacya z par tyą  madziarską sprzeciwiałaby 
się zasadom stronnictwa.

Pożar w Budapeszcie.
Budapeszt Z lokalów parterow ych wydobyto 

dziś zwłoki zwęglone nie dopoznania. Na 3 i 4 
piętro, z powoda zawalenia się schodów, do­
stęp niemożliwy, komisya jednak  tw ierdzi,  że 
znajdować s!ę tam mają zwłoki najwyżej 5 osób 
spalonych. Niektórzy rann i opuścili dziś szpital; 
pozostałym sie Imiu nie grozi żadne niebezpie­
czeństwo. Z pcrsonalu służbowego n ik t  życia 
nie postrauał. (P a trz  rubrykę p I. „Za św ia ta44).

Budapeszt. Cesarz udał się dziś o godzinie 
12-tej do szpitala św. Rocha, w celu odwie­
dzenia rannych z ka tastrofy  pożarowej. Mo­
narcha  wypytywał się o s tan  każdego i roz­
mawiał z nimi. — Wogóle okazuje cesarz dla 
ofiar ka tas tro fy  wielkie współczucie Dziś rano 
o godzinie 5 zażądał już  dokładnego sprawo­
zdania  o rozm.arach nieszczęścia.

Budapeszt. W szystk ie  dzienniki skarżą  się

z oburzeniem, że budapeszteńska  straż pożarna 
okazała się zupełnie niezdolną do pokonania 
tak wielkiego pożaru i do ra tow an ia  zagrożo­
nych. P łó tna  ra tunkow e przywieziono dopiero 
po upływie pół godziny, a co najgorsze, nie 
umiano się z niemi obchodzić, trzvm ano je za 
luźno łab za nisko, tak, że większa część tych, 
którzy wy koczyli z ok ien , albo się zabiła na 
miejscu, albo też połamała nogi i ręce, oraz 
inne ouniosła uszkodzenia. N aczelnik  straży  
ogniowej nie um.ał wogóle opanować sytaaeyi, 
z czego co chwila powstawało wieiKie zamie­
szanie.

Z drugiej s trony utrudniał akcyę ia ta n k o w ą  
także tłok panujący na miejscu nieszczęścia, 
spowodowany napływem ogromnych tłumów 
Indu

Ogień powstał podobno w oknie wystaw«wem 
oddziału zabawek dla dzieci, z iskry e lek try­
cznej, k tóra  zapaliła drobne przedmioty. Jed en  
z pomocników handlowych widząc to zaime 
rzał ogień ugasić s ikaw ką ręczną, co tez w tem 
stadyum niezawodnie byłooy się powiodło, lecz 
naczynie do wody, wbrew przepisom policyj­
nym, było próżne. Z tego okna ogień rozsze­
rzył się po całym domu z niesłychaną szybko­
ścią.

Między innerai spaliły się wszystkie za tru ­
dnione w tym domu służące.

Około godziny 4, gdy gmach już się dopa­
lał, wybuchł ogień w domu sąsieamm, który 
również uległ zniszczeniu.

Po wyrokn Hambertów.
Paryż. „Gaulois44 donosi, że Labori radził 

H um bertom , aby nie wnosili k asacy i ,  bo wer­
dykt sędziów przysięgłych na prowincyi (gdzie 
Ly druga  odbyła się rozprawa) wypadłby nie­
chybnie ostrzej.

Sirejk.
Barcelona. Pow sta ł tn  s tre jk  zair ataczy utic. 

W ynikły  zaburzenia. Kilka osób uwięziono.
Kertjenikol (?) Zastrejkowali robotn.cy obu 

rosyjskich Towarzystw parowozowych. W  por­
cie p racu ją  żołnierze.

Odpowiedzialny redaktor
Władysław Ppokesoh.

W yaawca:
M i  c h a ł  K o n o p i ń s k i ,

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od

G i z e l a  D e i o h e s  

M a u r y c y  B o s e n b l i i t h
c. k. u izęduik  sądowy 
zaręczeni

Kraków. . Liszki.
W  sierpnia  1903 r.

Kursa telegraficzna
#to a ia , 25 sierpnia. Zamknleoie f ie ld y  o f  4 u8
AKoye anstrj z skaea Zakładu Kredy to w efp t4 „  96. 

Akeyi węgierskiego zau ad n  Kredytowego 70b’59. A ksye  
Miglobanko 272-— Akoye Tnlonbankn 509’—. AKcys 

knderbancn 406-— . Akoyo Bankrereinn 46V— . Akoye 
Bodenoredit 906’— . Akcys Galicyjskiego Banko hlpoU  
oznegc 63J —. Akoye kolei państ^ow ycn 6 4775  Akoya 
kolei połndnlowsj 78'— . Akoye N d ranw aye lit. A  
— . kkoye N Tramwaye, lit. B, — . Aksye ks- 
:el K Dethal 416-— . Akoye kolei Północnej 5* 84 Ak­
oyo kolei C ień  łowieckiej 5 7 ł  — . Akoye A ’piay 864 60. 
Akoye Bima Muranyl 4 4 1 —. Akoye Pragsklsgs Towa 
i-zysłwa żelaznego 1615 — Akoye fakryki Srutil 360'— . 
Akoye tu reck i*  i-fiontowe d58 — . Gal. karp»oki* aksjfl- 
ne Towarzystwo nattowe 1034. — O bligasys węiris-z 
indemuizaoyjne 97 35 Renta majowa 100-l6  Anstryaokz 
renta kuronuwa 100-36 W ęgierska r e n a  kor-iaows S' 76 
58 i. L isty Towarzystwa kredytowego zlea saiego #87 0  
K•/, Listy Banku krajowego 9875. 4V.*/, Listy Banka
•trajowogc 102-25 5% Bank krajowy 109 — 4•/ Listy 
Banku h it otecrnegc .1 ,20  4•/.*/. - ie ty  Banan m„o*a
jznego 101 25 5°/, U n y  Banka h ip o to in eg n  11 L 80. 
i 0/, GalicyjsKie oi igacye prrplnacyjne 100-2C 4*/, Ga­
licyjska pożyczka krajowa z r< kn 1318 9J 70 4 '/. Pa-
jyezka m. Lwows 96 85 Losy tnreokis 1 1 8 — . Marki 
117 d6. Rnble L63-25.

Cukier 29 io  sta lj Sp:rytus 4 0 8 0  niezm ieniony. 
Jafta  niezmieniona.

Usj osobien'6: Sprzedaże 1 potryoia przy spokojnem  
zapaf -ywaniu nsta liły  Bię. Zamknięcie spokojne, r*nty

fortnllr l ib y  h a r td .o w e j | p r z o i ty t lo w * !
w  K ra k o w i*

» 25 sierpnia l )03 i .  «od?(na l  w połućnto.
Korony,

. ,  I W aisty płace żadsją
la b ie  pap ierow e   352  60 8^4. —
ta rk i "d e m lo o L le ..........................  . D 7  — 117 60
biank p a p ie r o w e    *6 — 96 60
iw ndnlestofrtakćw ki w n o c ie  - . , 19 — 19 10

II. Uaty aetftwcs 
57 , L ls.y  sastaw  arem. Ranku hipot. 11J 76 111 76
t ę , 1/,  L isty zastaw ne B anks b i.o teo s . 100 76 i 01 75
•/ „ „ „ 68 -  98 76

1V®/, L ia ij zastaw ne Baukn krajów. 101 50 108 16
4*/. .  ,  S8 60 66 60
1° List" z*Jt. gal. To w im a . ziom ni nok 18 2S — —
U ,  0 ,  ,  .  „ 41 >stnie 98 25 81 96
4 „ ,  „ ,  „ „ lo tc ie  '8  -  98 —

III, Obllgatyr ! b iż y u .
I•/, Galicyjskis obligacje proi Utaoyjna 
i#/, Poiyoiki krajowa ■ 1. 189P . . 
i*,, „ m iaeta Lwowe . . . .
4«/,»/„ ,  .................................... -  ■
S%  V Igacye k » analne tanko Lraj iOl 76 
u ; o, 101 36Ml II i. a • b
!*/, „ koli,1o” t   98 50

IV. L « « y .
A»y m iasta  K ra k o w a   80 —

V. A k o y o
Vkoye banka ipoteczneg^ w e Lw ow ie 686 —

,  „ Galio, dla h. i p w K r a k . --------
m ,  Lwó w-Czernio wce-.T aasy 578 —

VI. Pabllozao u p l iy  oirai
*%•*/# "kPÓlna renta pap 99 76
l’„o‘/i  .  » srebrna . . . .  *9 66
4•/, renta koronowa anstryanka . . .  100

% » w ęgu  raka . . .  97 73
4% renta anstrj, aoka w złooie . . . .  180 70 
47. b węgierska w złocie . . .  119 2J

99 50 
99 9 i 
«6 76 

101 2 4

100 60  
109 96  

97 — 
109 96

109 9» 
99 60

88 60

549 —  

680 -

100 95 
100 10 
100 66 
»8 20 

191 20 
119 70
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Kosiarki, żniwiarki 
i żniwiarko - wią^ałki

Cormicka
rox.EC v :

• o o o o o o o o O O O O O O O ł

Chłodnice , wyguiataoze, maślnice, ^  
aparaty mleczarskie, separatory

•ooooooooooooooo#
0 L U  o c u r n ie  p a r o w e  §

KORONA I j N id n lsoh n ! i E. KUHKE

Kraków, ul. Szewska 2
1973 4 10

• o o o o o o o o o o o o o o o  •

^  Fługi, brony, siecztarnib, kieraty, ^  
młocarnie i wszelkie maszyny rolnicze i  

■ ■ 3
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K a n a p a
plaszem w ybita  i takichże 6 foteli do 
sprzedania, ul. Czysta, 11 a, I piętro.

2068 i 6

Wyborny MluD i  własnej pasieki,
polecany przez lekarzy, 5 klgr. 6 kor. opłatnie; 
woda miodowa, naturalny i najlepszy środek na 
płeć (wydelikaca i odmładza). ZadaiiAO broszur- 
Ki Dra C i e s i e l s k i e g o  o miodzie. Warto 
przeczytać. Żądajcie! KORZENIBWICZ, em 

na,i"z., IWANGZANY 2064 l 12

DRZEWKO.
P o sz u k u je  s ię  d o  k u p n a  zaraz k:'knna 
stu wagonów drzewek na sad. Zgłoszenia pod 
B. A. 1452 przyjmuje ftuaolf Mosse, Wrocław.

2061

\ a j t a u s z y  c h r z e ś c i j a ń s k i

MAGAZYN DBM ÓW  MĘSRICB
przy ul. Karmelickiej I. 24  pod firmą

T om asz K s ia ż c z y k ir w c z
wykonuje na zam ówienia staranni i wszelkie  
ubiory podług najnowszych żurnali z własnych  
i dostarczonych materyj. Uniformy wojskowe 
i urzędnicze, ubranie szkolne i czapki. Ceny 

bajecznie niskie! W ykonanie artystyczne! 
2051) 1 10

P ierwsza t a j .  FaoryRa M m
oraz wyrobów

R Y M A R S K O - S I O D L A R S K l C H  
I G A L A N T E R Y J N Y C H  

Lud w ik a

Makowskiego
przy ul. Szpitalnej 32  

i ni Floryańskiej 6 w Krakowie
tinifin. cmoio wyroby, mianowicie:

towych uorzęiy nowych 
rodzaju, oraz wszelkich

w do pudróży.
dzie p o w o z y  i w ó z k i  

na i csmAcn U 0W 6 i J 4 y W A116
L a n d o  i k ilka  w o l a n t ó w  używanych. 
Zamienia atare pow ozy na nowe

2075 za dopłatą wedle umowy. i o

Tylko I uczeń
lub u cM m o ® - (izr#; z lepszego domu znajazie  
nader wygodne um ieszczenie, staranną opiekę 
oraz pomoc w przedmiotach naukowych wsze. 
kiej kategoryi. — Na ż idanifc także jęz.yk fran­
cuski. — Usica Starowiślna I. 3 5 ,  II piętro, 

drzwi 12. 2074 1 2

Panna, Ś1
p o szu k je  u m ieszczen ia  w  K ra k o w ie  
lu b  T a rn o w ie  jako  pom ocnica  pan i  
lub do d z ;eci. A d re s :  Józefa BÓhm, 
Opawa, K lippe lshofgasse  N r  16. 2072

Posznkuje  się na  prowincyę od począ­
tk u  roku szkoluego

Nauczyciela domowego
ukończonego gimn. izrael. do 3 chłopców, 
z k tórych 2 pobiera naukę  gimn., a 3ci 

naukę  szkoły lud.
Zgłoszenia z podaniem warunków, 

należy przesłać pod lit. X, Y. poste re ­
s tan te  Szczakowa. 2071 1 3

G łów ne z a s tę p s tw o  i sk ła d  n a  zachodn ią  
G alicyę

F a i t l n g e r a  s u c h a r ó w
dla  psów  i t .  p . w yrobów .

Reim < Spółka
R ynek L. 37, KRAKÓW, lin ia A  - B

POLECAJĄ:

Przybory d o  r y b o ł ó w s t w a ,
w wielkim  wyborze.

P rzyrząd y  g im u a s ty czuc.
H a m a k i i H u śta w k i ogrodowe. 

Piłki ręczne i nożne. Tornistry dla turystów,

PASTY, KREMY
do czarnych i kolor.

bucików. 
B uciki Teunisowe 

i gim. Kalosze.

N o w o ść . Pastele olejne Raffaelli. 
Farby olejne i akw arelow e

do malowań artystycznych. 
Przybory i w zory d o  r y s o w a n i a

i m a l o w a n i a .  1634 s 9

Sztakugi polne, B lo k i do szkiców. 
P a ra so le  dla PP. malarzy. 

N e c e s s e r y  i R zem yki podróżne 
F la szk i i l(iil»k i do podróży. 

Czepki, Kapelusze i Pantofelki do kąpieli.

LAWN- TENNI S
K r o k ie t y .

K R Ę G L E  
i K u l e  do tychże. 
Kule i Kije bilardowe.

Szczoteczk i do zębów i paznokci. 
Grzebienie, Lusterka, Gąbki toaletowe. 

Puszki i ŁUoędziki do pudru.
■ R ozpylacze do perfum-

W szelfcicgo r o d z a j u  p r z y b o r y  to a le to w e .

M  y - d ł a  z fabryit ,„Tlen“ w e Lw owie
i F r .  Pulsa, w W arszawie, 

oraz f r a n c u s k i e  i a n g i e l s k i e .  
W ody kolonskie i Perfum y z fabryk 

krajowych, francuskich i angielskich.

W an n y, M iednice, P o d u s z k i
gumowe

W yroby kauczukow e i gum owe do
celów chirurgicznych i sanitarnych. 

Z abaw ki i L a lk i gumowe.

Dom murowany
parterowy, składający się z 5 pok u i 2 ku­
chni wraz z budyniam i gospodarsaiem i, ogro­
dem warzywnym  i owocowym, z djm kiem  w 
ogrodzie jest w K e t a o n  e każdym czasie 
z wolnej ręki d o  s-p rze  l a n i a .  Adres w Ad 

m inistracyi „Nowej Referm y“ pod 2035. 
2035 2 5

ZNACZNE
zniżenie ceni

P R A lJ lA
PAROWA

w immi
u l .  G R O D Z I I A  3  - U ,

ma zaszczyt zawiadomić Szanow. 
P.T. Publiczność, iż z n i ż y ł a  

c e n y  : 
od koszuli . . . .

„ półkoszulka . .
„ kołnierza  
„ pary m ankietów  
„ firanek b iałych  
_ ,. kremów.

Bielizna po wypraniu wygląda 
i55i zuDełnie jak nowa! 21 o

9 ct. 
*  „ 

i 1' .  „ 
3 „ 

4 0  „ 
50

frIOTOR
firmy L a n g  &  W olff  o sile 6 koni, 
dobrze  u t r z y m a n y ,  m ało  u ż y w a n y ,  
pod k o rz y s tn e m i  w a r u n k a m i  do 

sprzedania.
Zgłoszenia pod 2079 przyjm uje  Ad- 

m inis tracya  „N. Reform y“ . 2079 1 10

| a k o  b o n y  n iem ieck ie  p o s z u k u ją  
um ieszczen ia  dw ie  p a n n y  Slą- 
z a c z k i ,  m a jące  św iadec tw o  r o ­
czne  z pom ocy  w za jęc iach  

dom ow ych .  A d re s :  Anna Huiva, Opa­
wa, Lerchengasse Nr. 6, 2073

J

K i l  Komis. M ii  sm e f la ź j
ma do sprzedania

Klatkę pałacową z wodotrysk em , Sypialnię 
mat Kredens ozdobny mat., Biurka mahoń. 
(v. stylu  Lud. XVI.), Sekreiarzyk, Zegary i Pa­
jąk z bronzu . Rogi je le n ie , Lnstro czarne z 
kons. i komódką inkrus. bronzami Zegar sto­
jący (idący kwartał), Łóżka Urny walnie, Stoły, 
Trymo i Garnitury mah., W azy duże chińskie, 
Kredensa i liczny wybór przeróżnych rzeczy 

i Garderoby. 1756 13 O

Leopoldyna Machowska, 
w Krakowie, ul. Szewska L. 5, I. piętro.

Do wiadomości.
Stosownie do zamieszczonego w Nrze 

188 „Nowej Reformy" z dnia 20 s ier­
pnia 1903 r. ogłoszenia c. i k. M inister­
s tw a  wojny, oddział 13 Nr 1651 z dnia 
1 sierpnia 1903 r., w celu zapewnienia 
dostawy rozmaitych przedmiotów umun- 
d o ro w a n u  i rynsz tunku  w drodze kon- 
kurencyi, odbędzie się dnia  15 paździer­
n ika 19u3 r. o godzinie 12 w południe 
w c. i k. M inisterstwie wojny rozpra­
wa ofertowa.

Oferty, do których w danym razie 
dołączyć należy świadectwo rzetelności 
i możności dostawy, i z któremi równo­
cześnie, jednak  oddzielnie, przesłać n a ­
leży kw it  na złożone w kasie wojsko­
wej wadyum. winny nadejść najpóźniej 
dnia 15 października 1903 r. do godzi­
ny 12ej w południe, i wprost do dzien­
nika podawczego c. i k. Ministerstwa 
wojny

Przedmioty dostawy, formularze ofert, 
wreszcie warunki, pod jakiemi dostawa 
może nastąpić, podane są w wymienio-
u e m  o g ło s z e n iu .  I99a 2 2

W a r u n k i owe, ja k  i wzór kontrak tu , 
obejmującego szczegółowe postanowie­
nia, można przejrzeć w ln tendan tu rach  
komend miejscowych, w składach m un­
durów, we wszystkich Izbach handlo­
wych i przemysłowych, w Związku au- 
stryackich  przemysłowców w Wiedmu, 
w Muzeum handlowem, w węgierskim 
krajowym Związku przemysłowym w Bu­
dapeszcie i w Związku węgierskich prze- 

j mysłowców fabrycznycn w Budapeszcie.
Kraków, dnia 13 sierpnia 1903 r.

Z Intendentury c. i k. I. korpusu.

AdwoKat Dr MareK SumMer
ty S a m b o r z e  przyimie od 1 paździer­
nika  1903 koncypienta u-
prawniuuego do zastępstw a przed są­
dem obwodowym. W arunki korzystne.

2063 2 3

Słynne brzytwy składanymi 

A r b e n z a ostrzam i
i tejże firmy n o ży k i do n a g n io tk ó w

poleca  W .  H  A L S K I ,
1666 handel żelaza. Kraków. 65 o

A T E N T ap
wyjednywa inżynier 194 66 0

M . G e l b h a u  s ,
przez władzę aut. i zaprzysiężony rzecznik pat., 

W iedeń , Vil., S leb en atern g . 7,
naprzeciw ces. król. urzędu patentowego.

Śliczny apartament
z najpiękniejszym  widokiem i najlep- 
szem powietrzem w K rakow ie ,  odpo­
wiedni dla adw okata  lub le k a rz a ,  do 
wynajęcia. Rynek gł. 21 (ul. Bracka 1).

m ; 3 4

W K-akowie przy ul. Karmelickiej 
Nr 44 odbywają się w  biurze 

wzorowem dla ćwiczeńWykłady
nauk handlowych, rachun­
kowość* państwowej, oraz 
języków nowożytnych —

pod kierunkiem  1 7 5 9 10 o

W edług m etody nagrodzonej 
dyplomem „Mention Honorable‘%
prowadzę także  w ykłady powyż­
szych nauk drogą koiesponden- 
cyjną —  g w aran tu jąc  za celowi 

odpowiednie skutki. 
Reguluję, zakładam i bilansuję księgi.

u - T - . ' » hiPfJZ

c
e-•o

MILIONY DAIVL
używ a „Feeoliny.“

Zapytajcie s ię  sw ego lekarza, czy  „F eeolina“ 
nie jest najlepszym  kosm etykiem  na skórę, 

w łosy  i zęby 7 
N a jb a rd z ie j  n ie c z y s ta  t w a r z  

1 najbrzydsze ręce nabierają natychm iast ary ­
stokratycznej delikatności i formy przez uży­

wanie „FELOLINY."
„FEEOLINA11 jest mydłem złożonem z 42eh 

najszlachetniejszych i najświeższych ziół.
Zapewniamy, że wszel ue zm arszczk i i fałdy 

na tw arzy, wągry, pryszcze, czerw oność nosa  
1 t. d. — przy używaniu „FEEOLINY“ znikają  
uez śladu.

„FEEOLINA" stanowi najlepszy środek do 
pielęgnowania, czyszczenia i upiększenia wło 
sów, zapobiega wypadaniu włosów, łysieniu  
i chorobom głowy.

„FEEOLINA" jest również najlepszym i naj­
naturalniej. środkiem do czyszczenia zębów.

Ktr ,.FEEOLINY“ używa regularnie zam iast
m y d ła ,  p o z o s t a je  m ło d y m  i  p ię k n y m .

Zobowiązujemy się pieniądze natychm iast 
zw rócić, gdyby ktokolwiek z „FEEOLINY" 
nie był zadowolonym. Cena sztuki 1 K., 3 szt. 
K. 2-50, 6 szt. 4 ł .  12 szt. 7 K. Poi 1 od je­
dnej sziuki 20 h., od 3 sztuk zwyż 60 h. Za 
pobraniem 60 h. więcej.

W ysyła gł. sk ład M. FEITH, Wien, 7 Bezirk, 
H ariahilferstrasse 38. 1856 3 6

Składy w K rakow ie: Skład główny: ,T. Ha- 
nak i Sp. droguerya, ul. Szewska 5; Franci­
szek Zopoth i S p ., droguerya, ul. Sienna 12; 
Apteka „pod G wiazdą“, ul. Floryańska; Józef 
Nowak (dawnii j Al. Doeuing), perfumerya, Ry­
nek gł. 17; M. Figiel, perfumerya, Rynek gł. 26; 
Kotapka Roman, perfumerya, ul, Szewska 21; 
Reim i Sp., Rynek, „pod czarnym psem.“

M am  za sz c z y t  donieść Szanow ne j 
Tym s ie rp n ia  b. r .  o t w o r z y ł e m

P .  T .  P u b l ic z n o ś c i , iż z dn iem

łowny SM Piw Ddnwup
w  K r a k o w i e  p r z y  u l .  B i s k u p i e j  9 ,

t e l .  N x » .  3 3 7 .

K to  dba  o 'swoje zd row ie  i chce u t r z y m a ć  zd row y  ż o ł ą d e k , n iech  
pije piw o ostraw sk ie  k ró lew sk ie  o raz  porter ku racyjny ,
k tóre sp rzed aję na szk la n k i av m ej R esta u ra cy i przy ul. F lo ­
ry a ń sk ie j pod Ii. 3 1 , g d z ie  p o tr a w y  są  p rzy rzą d za n e jed y n ie  na  
św ie że m  m aśle  i av w ie lk im  w y b o rze .

D z ię k u ją c  za  do tychczasow e  w z g lę d y ,  po lecam  się i n ada l  Szanow nej 
P. T .  Publiczności i proszę  o l iczne  odw iedziny .

Z poważaniem f | r.  f i  lC (łX(t% l(}'lV l CZ,
R ozw óz  p iw a  w  beczk ach  i b u te lk a c h  o d b y w a  się ze sk ła d u  p rz y  

ul. B i s k u p i e j  L .  9 , te le fonu  Nr. 3 3 7 . 1941 5 10

II
zam iejscow i, uczęszcza jący  do szkół 
ś red n ich  k ra k o w s k ic h  —  z n a  j d ą 
u m i e s z c z e n i e  w y g o d n e , opiekę 
rodz ic ie lską  i n a d zó r  p ed ag o g iczn y  
p rz y  rodz in ie  z k o n w e rs a c y ą  polsko- 

n iem iecką .

B liższych  ob jaśn ień  ud z ie la  Ferd. 
Buczek, dyr. szkoły ewang w Kra­
kowie, ul. Grodzka I. 58. l>86 5 12

m r  P A N I E N K I
uczęszczające do zakładów naukowych, 
znajdą wygodne pomieszczenie u wdowy 
bezdzietnej po wyższym urzędniku. Na 
żądanie osobne pokoje, także  fortepian 
do użytku, również k o n w ersac ja  niemiec. 
Panienki przyjeżdżające do egzam. kw a­
lifikacyjnego, mogą także na ten  czas 
być umieszczone. Kraków, ul. Łobzowska 
Ij. 8, I. pi Ko, drzw  ua lewo. 1989 6 O

Kredyt pieniężny
w każdej w ysokości, dla osób każdego 
s ta n u , na 5‘/j°/o rocznie na sk ry p t  
dłu żn y . K red y t w e k s lo w y  dla o ii 
cerów, urzędników i Kupców. Spłata 
w m a łjO h ., dowolnych ratach . P o ­
ż y c z k i h ip o teczn e  (konwersje) na 
1. i II. m iejsce na 3, /«'7o- — Zlecenia  
w jęzjk u  niemieckim załatw ia spiesznie  
i dyskretnie Commercielle Credit-Bureau, 
Handelsger. protoc. firma, Budapest V I I I , 
Rock Szilardgasse Nr. 17. 1949 5 t>

S k l e p
z pokojem  lub b e z , p rz y  ul. S zew ­
skie] pod N r .  8 ,  do w y n a ję c ia  od 
1 p aź d z ie rn ik a .  W iadom ość  u  w ła ­
ścicie la  p rz y  ul. K r o w o d e r s k i e j  

pod N r. 3 5 .  1952 5 6

Uczniowie (izrael.)
niższych i wyższych klas zna jdą  od l 
września  bardzo wygodne pomieszcze­
nie z całem utrzymaniem. Poręczenie 
za  s ta ran n ą  opiekę, a na  żądanie t a k ­

że pomoc w nauce. 2014 3 4 
Wiadomość u p. Henryka Gottiie- 

ba, egz. naucz. rach. państwowej. K r a ­
ków ul. Dietlowska I. 68, II piętro.
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PIĘKNĄ, JłiAŁĄ, JAK MLEKO, PŁEĆ
nadaje jedynie aptekarza C. BALASSY angielskie  

------------MLEKO OGORKOWE. =====
MLEKO OGÓRKOWE odznaczone ztotemi m edalam i na w ystaw ach w Londynie, Paryżu 

i W iedniu, usuwa piegi, plamy wątrobNne, pryszcze, wągry  
i t. d., nadaje twarzy dziwnie młody wygląd, jest wobec tego 
jedynytn środkiem piękności. 1977 4 10
Cena 2 korony. Puder ogórku wy 1 kur. 20 hal. i 2 korony. 
M ydl) ogórkowe 1 kor. Prawdziwe tylko z napisem „B alassa“. 
Jedyny skład wysyłkowy dla Gaiicyi:

A pteka ZYGM RUCKERA. we L W O W IE , 
w PR Z E M Y ŚL U : Apt. F BREYERA, plac „na 

Bramie" L. 4.

Spluwaczki hysrieniczne
ró ż n e g o  r o d z a ju ,  j a k o t e ż  w sz e lk ie

Środki desinfeKcyj ne
(Lysol, Karbol koncentr.  i rozpuszczony, T y n k tu rę  Longlife, F orm alinę  itp.)

polecają najtaniej 2045 2 6

I i  e  i  n i i  S p u l k a
R y n e k  3 T ,  F i p a k ó w ,  L i n i a  A - B .

P r a l / ł w l / u n l - z a m ie js c o w y z u k o ń -  r  i t i K i y  K c t i u  CMjną 2 klf)gą g i_

m nazyalną lub rea lną  znajdzie ..mie­
szczenie w handlu porcelany szkła, 
lamp i przyborów do szycia K . Toma­
szewskiego w Zakopanem, K rupów ki 35 
vis u vis hotelu „Morskiego U ka“. Zgło­
szenia przyjmuje również firma W . To­

maszewskiego, Kraków, Rynek 16.
2034 2 5

Wykaz firm,

M ło d a  o s o b a
z egzaminem bucha lte ryczn jm  poszuku­
je  odpowiedniej posady. Zgłoszenia pod 
literami F R w Adm inistracyi „No­

wej Reformy". 2067 2 3

Młudzi-Bniec, la t 25, stanu wolnego, 
posiadający egzam in z 

rachunkowości i buchalteryi kupieckiej, b ie­
g ły  w korespondencji handlowej, poszukuje 
zajęcia. — Zgłoszenia F . J. poste restante  

T en o z yn o jt . 2049 2 3

Przyjmę s h H r  m stancyę.
Maryan Rudnicki, s ta rszy  nauczyc ie l .  
K ra k ó w ,  ul. P a ń s k a  N r  14, I I  p.

2048 3 4

potrzebny do pierwszorzędnego hotelu, 
znający  języki francuski i niemiecki 
z odpow.edniem poręczeniem rzetelności. 
Zgłoszenia: Ignacy Wojcikiewicz, unca 
św. Filipa I. 22 w Krakowie. 2041 3 3

które  zawarły  
umow'ę co do 

kontroli nawozów z kra jow ą s tacyą  
chemiczno-rolniczą w Dublanach, zobo- 
wiązuiących się do sprzedaży nawozów 
sz tu czn y ch , według norm gwarancyj 
nych , ustanowionych przez W ydział 
krajowy Król. Gaiicyi i Lodom, z W. 
R.S. Krakowskiem:
1) Józef  K a r ra c h ,  jako  przedstawiciel 

B iu ra  sprzedaży żużli Thomasa 
w W i e d n i u ;

2) Oddział handlowy c. k. galicyjskie­
go Tow arzystw a gospodarskiego we 
L w o w i e ;

3) Towarzystwo okręgowe rolnicze 
w W i e l i c z c e ;

4) Pierwsze galicyjskie Towarzystwo 
akcyjne  dla przemysłu cnemiczoe- 
go we L w o w i e ;  1967 4 6

5) Thom asphospha tfabr iken , Stówa rz. 
z ogr. poręką w B e r l i n i e  
Prof. Jó ze f M ikułowski-Pomorski,

kierownik stacyi chem roln. w Dublanacn

Znana z rzetelności, dobroci 
>. tan iości

OWOCliRMA
f  M o n ie  m  il. Szewskiej 25,

oznajmia P. T. Publiczności, iż nad­
chodzą codziennie świeże tran sp o r ty  
pięknych owoców, a mianowicie w naj- 
'epszych ga tunkach  jabłka, gruszki, wi­
nogrona, brzoskwinie, melony ananaso­
we, cukrowe 1 wielkie wodne i t. d., tu ­
dzież duże śliwki; pradziwe bośniackie, 

węgierki —  kg. 12 ct. 
Zamówienia na prowmcyę uskutecznia  

się bezzwłocznie, w ysyłając  tow ar n a j­
s taranniej w ybrany i po cenach możli­
wie umiarkowanych tak, iż każdy za­
mawiający je s t  zupełnie zadowolonym. 

2044 3 3

^  G C H ^ °

Ostrzeżenie!
Pu b liczn o ść  p o czu w a jąca  się do 

po p ie ran ia  p rz e m y s łu  rodz im ego  —  
żąd a  w  sk lepach  k o p e r t  i pap ie ró w  
l is to w y ch  w y ro b u  now o założonej 
fa b ry k i  S. W . N i e m o j o w  s k  i e g  o 
ze L w o w a .  N ie k tó rz y  k u p c y ,  z w ła ­
szcza p r o w in c y o n a ln i , k tó rz y  z po­
w odów  dla m nie  n iez ro zu m ia ły ch ,  
w z b ran ia ją  się u t r z y m y w a ć  n a  sk ła ­
dzie moje w y ro b y ,  p o zam aw ia li  u 
swmich dos taw có w  p a p ie ry  lis tow e 
z nap isem : „ W y ró b  k ra jo w y "  i P u ­
bliczności żąda jące j  w y ro b ó w  k r a jo ­
w ych  , sp rzed a ją  ja k o  t a k i e , w pro ­
w adza jąc  ją  w  b łą d ,  a  w y rz ą d z a jąc  
przem ysłow a ro d z im em u  i mnie wiel- 
k ą  k rz y w d ę .

O św iadczam  w ięc  , że w k r a ju  
is tn ie je  ty lk o  jed n a  fa b ry k a  k o p e r t  
i p ap ie ró w  l is to w y c h  pod f i rm ą :  S. 
W . N  i e m  o‘j o w  s k  i , że w sz y s tk ie  
w yroby  moje zaopa trzone  są w yże j  
odb itym  zn ak iem  o ch ro n n y m ; w sze l­
k ie  w ięc  lyy roby  pap ie ro w e  bez po­
w yższego  z n a k u ,  a ty lk o  z nap isem  
„ W y ró b  k r a jo w y " ,  n ie  są  w k ra ju  
w y r a b i a n e , a  c i , k tó rz y  je  jako  
w y ro b y  k ra jow e  s p r z e d a j ą , popeł­
n ia ją  n a d u ż y c ie  , k tó re  P ub liczność  
p o w in n a  n ap ię tnow ać .

G d y b y  pow yższe  ogłuszenie  nie 
położyło k re su  da lszym  n adużyc iom , 
zm u szo n y  będę ogłosić z im ienia  i 
n a z w isk a  ty c h  k u p có w , k tó rz y  je 
u p raw ia ją .  1324 19 o

S. W. Niemojowski,
pierwsza w kraju fabryka 

wyrobów z papieru.

Z D r a k a m i  L i te r a c k ie j  (p rz e d te m  pod f i rm ą  N ow a  D r u k a r n i a  J a g ie l lo ń s k a )  w  K i a i a w . e ,  ul. J a g ie l lo ń s k a  10.

Kompletne wyprawy kuchenne p o leca  g łó w n ie  
x  *  x HALSKI

R z ą d c a  D r u k a r n i  L .  K . G órsk i

h a n d e l  K R A K U 'j
ŻELAZ %


